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Car Aleksander w Berlinie.
Cesarz rosyjski wczoraj przed połu­

dniem o godzinie 10 przybył do stolicy 
Niemiec, gdzie go nader uroczyście przy­
jęto. We wczorajszej rubryce „Ostatnich 
telegramów“ pisaliśmy już o ceremoniach 
powitania na dworcu. Z dworca udali się 
obaj monarchowie wprost do gmachu 
ambasady rosyjskiój, położonego przy 
ulicy „pod Lipami“, gdzie car zamieszkał 
na czas pobytu swego w Berlinie, dokąd 
się tóż niezwłocznie udali wszyscy ksią­
żęta jako i kanclerz uiemiecki ks. Bis­
marck. Przed gmachem ambasady od­
była się następnie defilada całego kor­
pusu gwardyi, który poprzeduio tworzył 
szpaler na ulicach, którędy przejeżdżali 
z dworca obaj cesarzowie. Po odbytym 
przeglądzie korpusu gwardyi nastąpiło 
śniadanie w ambasadzie rosyjskiój, w 
którem wziął udział także i cesarz Wil­
helm wraz z książętami. Ambasador hr. 
Szuwałow witał cesarza Aleksandra, wzno­
sząc toast na jego zdrowie. Orkiestra 
przygrywała rosyjski hymn narodowy, a 
w końcu przemówił krótkiemi słowy sam 
car Aleksander, pijąe na cześć cesarza 
Wilhelma. Toast ten wzniesiony został 
w języku francuzkim. W czasie śnia­
dania miał cesarz Aleksander wyrazić 
radość nad świetnem przyjęciem, jakie 
mu zgotowano w Berlinie.

Co się tyczy księcia Bismarcka, to 
według doniesienia „Berliner Boersen- 
Courrier“ miało mu się niedobrze zrobić 
w pałacu ambasady rosyjskiej, tak, że 
nie mógł pozostać na śniadaniu i dla te­
go udał się do domu.

O godzinie pierwszój po południu car 
wraz z w. księciem Jerzym złożył nie­
mieckiej parze, cesarskiej półgodzinną wi­
zytę na zaniku — a ztamtąd udał się 
w odwiedziny do ćesarzowćj Fryderyko- 
wćj, która przyjęła go w górnych kom­
natach, w otoczeniu księżniczek. Wizyta 
ta trwała również pół godziny. W po­
południowych godzinach zwiedził car 
mauzoleum w CharlotteDburgu; o godzi­
nie 6-tój z wieczora rozpoczęła się wielka 
galowa uczta w białój sali królewskiego 
zamku.

W czasie uczty tej wzniósł cesarz 
Wilhelm następny toast na cześć swego 
gościa:

„Piję na zdrowie mego czcigodnego 
przyjaciela i gościa, Jego C. M. cesarza 
rosyjskiego — piję na intencyą dłuższego 
trwania przyjaźui istniejącej między na- 
szemi rodzinami od więcój, niż stu lat; 
przyjaźń tę postanowiłem utrzymać, jako 
spuścizuę przekazaną mi po przodkach.“

Z kolei powstał i car rosyjski i zno­
wu w języku francuzkim podziękował ce­
sarzowi Wilhelmowi za wyrażone przyja­
cielskie uczucia, pijąc za zdrowie jego i 
dostojuój jego małżonki.

Wieczorem odbyć się miało galowe 
przedstawienie w operze dworskiej — na 
dzisiajszy wieczór zapowiedziany jest obiad 
u cesarzowej Fryderykowój na cześć cara 
Aleksandra, w którym udział wziąśó ma 
tylko ścisłe kółko familijne. Telegram 
urzędowy donosi, że car Aleksander w 
niedzielę udaje się do Ludwigslust, dla 
odwiedzenia kuzynki swej, W. księżnój 
Anastazyi meklenburskićj.

Według jednogłośnego brzmienia tele­
gramów berlińskich, entuzyazm ludności 
berlińskiej w czasie wjazdu był nadzwy­
czaj umiarkowany — nie było ani ścisku, 
ani tóż dekoracyi ulic, ni wywieszania 
chorągwi.

Mało która z gazet berlińskich wita 
cara artykułem wstępnym — a nader cie­
kawym symptomatem jest i to, że nawet 
i „Ńordd. Allg. Ztg.“ wczoraj ani je­
dnego na tę intencyą nie poświęciła 
rządka. Okoliczność ta wywołała pewne 
pognębienie na wczorajszej południowej 
giełdzie berlińskiej. „Koln. Ztg.“ dla 
naprawienia sprawy, wydrukowała arty­
kuł tak chłodny, jak marcowe pogody. 
Artykuł ten -. kończy się w sposób na­
stępny :

„We wszelkich politycznych kołach 
panuje dziś absolutnie przekonanie, że 
obecne odwiedziny cara są tylko aktem 
grzeczności zachowanej między spokre- 
wnionemi i zaprzyjaźnionemu dynastyami. 
Wykluczonem jest przypuszczenie wszel­
kich politycznych umów i układów. Nie- 
chajby się jednak car przekonał teraz o 
tóm, że w owym sojuszu mocarstw środ­
kowej Europy nie ma żadnych a żadnych 
dążeń do zerwania międzynarodowego 
pokoju. Nie można dość nacisku położyć 
na to, że nie chodzi tu o sojusz zaczepny,

ale jedynie tylko o sojusz pokojowy, że 
dopiero w razie zewnętrznej zaczepki 
ujawni on się na zewnątrz. Co do uas, 
to pragniemy pokoju i zachowamy pokój“.

„Reichsauzeiger“ w nieurzędowój czę­
ści w następny sposób wyraża się o przy­
byciu cara Aleksandra:

„Jego O. M. car rosyjski przybył do 
Berlina dla rewizytowauia Jego C. K. M. 
cesarza Wilhelma. Dostojnego gościa 
niemieckiej pary cesarskiej powitano w 
stolicy niemieckiej ze szacunkiem nale­
żnym monarsze potężnego państwa, po­
zostającego od dawna w pokoju z Pru­
sami i Niemcami — należnym przyjaciel­
skim stósunkom, jakie obaj monarchowie 
odziedziczyli po swych przodkach. Lud 
niemiecki łączy swe życzenia z życze­
niami monarchów — aby odwiedziny te 
wyszły na dobro i na chwałę obu 
narodów.“

W ostatniej chwili odbieramy jeszcze 
na temat zjazdu berlińskiedo następue 
dwa telegramy :

Berlin, 12 października We wspa­
niale oświetlonym gmachu opery odbyło 
się wczoraj wieczorem galowe przedsta­
wienie Da cześć cesarza Aleksandra. 
Przedstawiono drugą część opery „Rhein- 
gold“ i balet „Coppelia.“ Monarchowie 
ukazali się w loży cesarskiej o kwadrans 
na dziewiątej. Zebrana świetna publi­
czność powstała na ich widok ze siedzeń. 
Cesarz Aleksander zasiadł między nie­
miecką parą cesarską — po lewćj stro­
nie zasiadł w. ks. Jerzy i księżna Leo- 
poldowa, po prawśj zaś księżna Fryde- 
rykowa Karólowa. Cesarz Wilhelm miał 
na sobie mundur gwardyi kirysyerów. 
W pauzach pito herbatę. Przedstawienie 
trwało do kwadrans na dwunastą. Ce­
sarz Aleksander powrócił wraz z w. księ­
ciem Jerzym do gmachu ambasady ro­
syjskiej.

Berlin, 12 października. Obaj mo­
narchowie dziś rano o kwadrans na ósmą 
umyślnym pociągiem wyruszyli do Ebers- 
walde — zkąd pojazdami udali się na 
polowanie do Hubertusstock. Cesarz Wil­
helm zajechał po cara Aleksandra przed 
ambasadę rosyjską.
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Kilonia, 11 października. Jachty 

rosyjskie „Dzierżawa“ i „Carewna“ po­
wróciły do Kopenhagi. — Niemieccy ofi­
cerowie marynarki wydają dziś bal dla 
oficerów eskadry angielśkiój w salonach 
akademii marynarki.

Paryż, 11 października. Król Milan 
przybył dziś tu dotąd.

Bruksela, 11 października. Zagaje­
nie konferencyi antyniewolniczej odroczono 
do dnia 18 listopada.

Brystol, 11 października. Robotnicy 
zakładów’ gazowych wczoraj po południu 
na nowo podjęli robotę.

Wiedeń, 11 października. Cesarz 
dziś o 9 wieczorem powrócił wraz z gość­
mi z wielkich polowań w Styryi.

Wczoraj o 11 w nocy przybyło tu do­
tąd nadzwyczajne poselstwo sułtana Zan- 
zybaru, jadące z Drezna.

Wiedeń, 11 października. Posłowie 
sułtana Zauzybaru dzisiaj odwiedzili hra­
biego KalookLgo, a jutro o pierwszój 
w południe przyjmować ich będzie cesarz 
Franciszek Józef.

Praga, 11 października. P. Kwi­
czała stawił w sejmie czeskim projekt do 
prawa, mocą którego w szkołach ludo­
wych mają być tylko przyjmowane dzieci 
posiadające już język wykładowy. Hrabia 
Cl am- Martinitz żądał, aby w szkołach 
średnich obowiązkowym był wykład dru­
giego krajowego języka. W końcu od­
czytano sprawozdanie komisyi krajowćj, 
tyczące się utworzenia szkół ludowych dla 
narodowych mniejszości.

Bern, 11 października. Radża sta­
nów p. Scherb przyjął wybór na proku- 
tora związków, a urzędowanie rozpoczuie 
na dniu 21 b. m.

Sztokholm, 10 października. Rząd 
oddalił wniosek parlamentu o zakaz fa- 
brykacyi margaryny — ale uchwalił pra­
wo normujące kontrolę nad fabrykaeyą 
tego surogatu.

Bialogród, 10 października. Posie­
dzenia skupczyny zagajoue zostaną 13 b. m. 
Dla wykształcenia oficerów rezerwy za­
prowadzone zostaną odnośne wykłady przy 
poszczególnych dywizyach armii. Wy­
kłady dla oficerów konnicy i artyleryi 
trwać będą 2 miesiące, a dla oficerów 
piechoty 2 do 2^8 miesiąca. — Przejazd 
księcia Ferdynanda pizez Bialogród był 
faktem zupełnie nieprzewidzianym, wywo-

łał więc dla tego wielkie zadziwienie i 
różne przypuszczenia.

Bialogród, 11 października. W sfe­
rach kompetentuych twierdzą, że na moc. 
wzajemnych ustępstw udało się zorgani­
zować w ten sposób stronnictwo rady­
kalne, iż rząd nie potrzebuje się obawiać 
trudności w skupczynie. — P. Rysticz 
porozumiewał się ostatniem czasy po kilka 
razy z naczelnikiem radykalnego stron­
nictwa, Paszycem. — Ogólnie oczekują 
tu, że znany pop Dżjurycz stawi wniosek 
tyczący się uregulowania stosunków wza­
jemnych króla Aleksandra z rodzicami.

Bialogród, 11 października. Rejent 
Rysticz rewizytował p. Paszyca i nara­
dzał się z uim nad środkami ku spra­
wiedliwemu i godnemu załatwieniu zaj­
ścia z królową matką. Rejeucya ma 
w tój mierze zrobić nowe propozycye kró­
lowi Milauowi.

Ateny, 11 października. W skutek 
wieści, że zaraźliwe febry panują w pi- 
rejskim porcie, rząd zamianował komisyą 
lekarską w celu sporządzenia sprawo­
zdań o naturze epidemii. Lekarze stwier­
dzili, że zaraźliwość febry panującój nie 
jest bynajmuiéj zastraszającą, lubo w po­
szczególnych wypadkach objawiła się ona 
nader gwałtownie.

Zanzybar, 11 października. Według 
doniesienia „Timesa“ z Zauzybaru, Niemcy 
odmawiają angielskiemu stowarzyszeniu 
praw do wysp Manda i Patta, twierdząc 
zarazem, że wyspy te nigdy nie były 
pod panowaniem sułtana Zauzybaru. /

Wiedeń, 12 października. „Vater­
land“ donosi rzekomo z wiarogodnego 
źródła, że książę Alojzy Liechtenstein 
oświadczył wczoraj w kompetentnych sfe­
rach, iż składa mandat poselski.

Sprawa wyborcza.

„Orędownik“ zamieszcza w ostatnim 
numerze obszerną korespondencyą z Ino­
wrocławia, z którój się dowiadujemy, że 
na posiedzeniu i zapewne na walnóm ze­
braniu tamtejszego Banku ludowego czy 
Kasy pożyczkowej wykluczono „Orędo­
wnika“ od zamieszczania ogłoszeń Towa­
rzystwa, a przyjęto w miejsce jego inne 
pismo peryodyczne. Jest to rzecz zupeł­
nie zwyczajna, która obecnie przy rewi­
zji statutów powtórzy się jeszcze w wielu 
innych miejscach nie tylko z „Orędowni­
kiem“, ale zapewne z wielu inuemi pi­
smami, nie powiemy w ten sposób jak 
w Iuowrocławiu, lecz w odmienny. Wie­
my n. p. o pewnćj Spółce pożyczkowej, 
która zamiast „Orędownika“ wzięła w 
mysi § 81 wzorowego projektu za organ 
swój nisercyjuy pismo lokalne, które da­
leko więcój jest w mieście i okolicy roz­
szerzone, aniżeli wszystkie inne pisma 
r<zem, i to dla urzędowych i prywatnych 
ogłoszeń. Zarząd i rada nadzoicza uznali, 
iż dla kasy pożyczkowej dogodniejsza 
jest tam ogłaszać, niż w innóin piśmie, 
i bez wszelkich innych powodów „Orędo- 
wuika“ wykluczyli.

W dyskusyi inowrocławskiej jednakże 
wytoczono przeciw „Orędownikowi“ cały 
szereg argumentów, wykazano jego zdroż­
ne dążności, w czćm mianowicie przewo­
dniczący zebrania czynny wziął udział, 
a chociaż (jak donosi korespondent „Orędo­
wnika“) połowa zebranych była za „Orę­
downikiem“, Dikt ust nie śmiał otworzyć 
i „Orędownik“ przepadt większością dwóch 
głosów.

Nie piszemy tego, jakobyśmy się cie­
szyć mieli z wykluczenia „Orędownika", 
(eo nam tenże z pewnością podsuwać bę­
dzie) owszem piszemy dla tego, aby 
ostrzedz czytelników przed wciąganiem 
tego rodzaju dyskusyi przechodzących na 
pole polityczne, do rozpraw i obrad ban­
kowych, lub obrad innego rodzaju stowa­
rzyszeń. Zarządom lub dyrekcjom wy­
starczy powiedzieć, że komisja proponuje 
taką a taką zmianę z tych a tych po­
wodów (bez mięszania politycznych wzglę­
dów) i z tych powodów zażądać od człon­
ków, aby propozycyą zarządu przyjęli, 
lub odrzucili.

To, co się stało w Inowrocławiu, zapi­
sujemy wszelako jako dowód budzącój się 
samowiedzy społeczeństwa w obec zama­
chów „Orędownika“ na dotychczasowy 
ustrój naszej orgaDizacyi wyborczój — 
i z tego to względu, uważając objaw ten 
za ważny i dodatni, pragnęlibyśmy, aby 
ta opozycya przeciw secesyjnym dążno­
ściom „Orędownika“ przybrała charakter 
jak najogólniejszy.

Nasza organizacja wyborcza ma jak 
zawsze i wszędzie dwie strony, teorety­
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pozwolilibyśmy sobie zaproponować, aby 
na wiecach wyborczych, które niezadługo 
po zamknięciu sesyi parlamentaruój zwo­
ływane będą, wytłómaczyć wyborcom po­
trzebę wspólnój zgodnój akcyi wyborczój, 
wezwać ich wszystkich do wspólnój zgo- 
duój pracy, tak w komitetach jak i w sze­
regach i wytłómaczyć, że jeśli nie pój­
dziemy kupą a zgoduie i sfornie, łatwo 
nawet w wyborach do parlamentu klęskę 
ponieść możemy. Dalej radzimy wytló- 
maczyó warstwom średnim, do których 
„Orędownik“ ciągle apeluje, iż ich uikt 
od pracy i przewodnictwa nie usuwa, że 
kto się czuje na siłach, kto chętny do pracy 
i do komendy, niech się do niój zgłasza, a 
nikt go od niej wykluczać nie będzie. Do 
komitetów, podkomitetów, na mężów zaufa­
nia kolektorów składek potrzeba głów wielu 
i z pewnością powiat będzie bardzo szczę­
śliwy, jeśli ich wystarczającą liczbę 
zejdzie.

Prosimy, aby się nad tą sprawą po 
komitetach zastanowiono i aby obok re- 
lacyi i "selskich i tę kwestyą postawiono 
na {>■ rządku obrad.

czną, zamkniętą w regulaminie wybor­
czym, którą wyborcy pragnęli o ile mo- 
źuości udoskonalić a owoc tych dążności 
i kilkakrotnych zmian, złożony jest w 
ostatnim regulaminie z dnia 2 paździer­
nika roku zeszłego. Teoretyczna strona 
uaszój organizacji jest tam spisana i spa- 
ragrafowana w sposób, jaki dotychczas 
uznano za najlepszy; druga strona pra­
ktyczna dąży lub powinna dążyć do tego, 
aby te przepisy wprowadzać w życie — 
i tutaj ni zawodnie są jeszcze niedostatki 
wielkie, nie pochodzące atoli z naszego 
ustroju społecznego, nie pochodzące z tój 
przyczyny, że ten szltchcić a ów chłop, 
że szlachty lab większych właścicieli 
coraz mniój a chłopów lub mieszczan 
więcój, lecz pochodzące z ogólnych na­
szych wad i ułomności, z lenistwa sło­
wiańskiego, z obojętności i apatyi, która 
nas owładać zaczyna.

Tymczasem „Orędownik“ w grze­
szny i niedozwolony, od prywatnych am­
bicji nie wolny sposób, wygłasza teoryą 
swoją, że temu naszemu niedomaganiu w 
praktyczuóm przeprowadzeniu naszych za­
sad wyborczych winna jest szlachta, 
winni są ci, co dzisiaj stoją u steru wla 
dzy wyborczój, bo oni to w Kościanie 
przeprowadzili pana Stefana Cegielskiego, 
a nie tego kandydata, któryby się „Orę­
downikowi“ podobał.

Nie jest to w „Orędowniku“ chwilo­
wy objaw anarchiczny, nie jest to wy­
pływ niechęci „Orędownika“ względem 
pana Cegielskiego, bo „Orędownik" na­
wet ze swój stiouy nie ma kogo posta­
wić na kandjrdata, ale jest to stara i da­
wna dążność „Orędownika,“ aby się piąć 
tam, gdzie mu podleść trudno, aby ganić 
i potępiać, odrzucać to wszystko — eo 
nie wyjdzie z jego poręki, czego on nie 
zaproponuje, nie zrobi. A ponieważ ko­
łując wiecznie w ciasnem kole swych 
warstw średnich i swych błędnych teoryi 
klasowych, mało proponuje, a jeszcze 
mniej robi, ponieważ nawet tam, gdzie 
go do rady proszą, na te narady nie 
przychodzi — dla tego nie pozostaje mu 
nic innego, jak ciągle zrzędzić, ciągle 
krytykować, potępiać i żyć ciągle na 
podstawie nieustającój negacyi.

Mniejsza jeszcze o to, gdy ta nega- 
cya ogranicza się na polu teoryi — ale 
gorsza, gdy wchodzi w zakres pracy na­
rodowój, gdy się n. p. tyczy naszćj agi- 
tacyi wyborczój, — tam ona staje się szko­
dliwą i zgubną, gdyż wprowadza w spo­
łeczeństwo nasze rozstrój, rozdwaja ua- 
ród, który zgodnemi tory pod wspólnóm 
kierownictwem, które sobie sam wybrał, 
do akcyi wyborczój dążyć powinien.

Tymczasem „Orędownik“ zamiast dą­
żyć do tego, wbija pomiędzy swych ro­
daków w każdą szczdinę, w każdą sparę 
i każdy rys swoje kliny, aby tę jedność 
rozbić, tę zgodę rozerwać.

Przed rokiem nie wahał się wzywać 
do organizacji osobnych na własną rękę 
tworzonych komitetów, które obok naszych 
legalnie wybranych komitetów istnieć i 
pracować miały. Naturalnie żadna „war­
stwa średnia“ nie usłuchała swego pseu- 
doproroka, ale czyż sama myśl jego nie 
jest grzeszna, zbrodnicza?

W roku bieżącym cieszy! się, że w 
Kościańskióm wyborcy strajkują, następnie 
wzywał wyborców pośrednio do tego, aby 
nie dawali składek na agitacją wybor­
czą. Przed kilku dniami ogłoszenie pro­
wincjonalnego komitetu, proklamujące kan­
dydaturę p. Stefana Cegielskiego, umie­
ścił małemi czcionkami w wiadomościach 
miejscowych bez jednego odstępu, pomiędzy 
doniesieniami mniejszój wagi o drobnych 
wypadkach z miasta i okolicy — jak 
gdyby pragnął tego, iżby ta wiadomość 
uszła uwagi jego czytelników.

Artykuły jego noszące n. p. takie na­
główki jak „Bieda ze szlachtą,“ przepeł­
nione są ciągłemi skargami na ucisk i 
pomiatanie warstw średnich przy wybo­
rach. Głoszą zasady, że zgody ze szla­
chtą ani nawet z jej niedobitkami być 
nie może, że każda gazeta, która nie jest 
„Orędownikiem,“ jest głupia, bez wszel­
kiego zmysłu politycznego, że nie będzie 
lepiój, póki warstwy średnie nie wezmą 
w rękę steru nawy narodowój.

Taką jest dążność „Orędownika.“
Każdy uieuprzedzony człowiek przy­

zna, że wsz/zepianie i to codzienne 
wszczepianie takich zasad w nasze war­
stwy średnie, o ile do nich robota „Orę­
downika“ dosięga, jest grzeszne i zgubne, 
i że przeciw takiój grzeszuój robocie po­
trzeba przeciwdziałania.

Nie naszą jest rzeczą rozstrzygać, ani 
doradzać jak się to ma robić na innych 
polach — atoli w sferze pracy publicznej

Ku przestrodze
ula udających się do Ameryki!

Z nad granicy, 1 października.
Z jaką lekkomyślnością i nierozwagą 

częstokroć lud nasz do Ameryki się wy­
biera i w podróży się zachowuje, poka­
zuje fakt następujący. — W parafii grąb- 
skiój, we wsi Opoczkaeh pracowały juk 
od maja przy burakach trzy dziewczyny, 
których miejscem pochodzenia są Łąki 
p. Frysztak, powiat jasielski w Galicyi.
A w jaki sposób się tam dostały? Oto 
zachciało się i im emigrować do Ame­
ryki, gdzie już mają krewfiych. Z razu 
zamierzały jechać przez Oświęcim, gdzie 
byłyby niezawodnie wpadły w ręce owych 
łotrów, których proces obecnie w świecie 
jest słynnym. Tymczasem stało się ina- 
czój, ale spotkało je pewnie coś gorsze­
go, niż w Oświęcimie.

Oto już w Jaśle przyłączył się do 
uich jakiś nieznajomy mężczyzna, który 
im się ofiarował zawieść je do Hambur­
ga. W swój prostoduszności od razu mu 
zawierzyły, choć im nawet swego nazwi­
ska nie wyjawił, czego i w dalszój po­
dróży nie uczynił. Opisują go jako mło­
dego człowieka, wysokiego wzrostu, bez 
zarostu, mającego mało co nad 20 lat, 
cery śuiadawój na twarzy, a najwięcój 
podpadającym znakiem jest to, że jest 
kulawy na jednę nogę. Z Jasła zawiózł 
je do Warszawy ; jechały zaś przez cały 
tydzień, gdyż koleją jechały tylko dwa 
razy, raz dwie godziny, drugi raz pół 
duia, resztę podróży odprawiały wozem.

W Warszawie umieścił je u jakiegoś 
urzędnika kolei, który podobno nazywa 
się Widomski, a mieszka w mieście. 
Urzędnik ten upominał je po kilka razy, 
aby się miały przed onóm nieznajo- 
móm indywiduum na baczności, ale 
już teraz wobec niego poradzić so­
bie nie umiały. Gdy od nich za­
żądał, aby mu wręczyły pieniądze w celu 
ich zmienienia, bez wszystkiego to uczy­
niły. I tak jedna dała mu 120, druga 
84, a trzecia 50 reńskich, razem 254 złr. 
Zmieniwszy pieniądze, a może tóż i nie 
zmieniwszy, zaprowadzi! je na kolej i ku­
pił im bilety do Berlina. Aż do osta- 
t iego momentu udawał, że razem z niemi 
pojedzie, bo jeszcze w chwili, gdy już 
pociąg miał odchodzić, pytał się, czy jest 
dla niego miejsce w wagonie, ale umiał 
tak się urządzić, że urzędnik kolejowy 
zamknął przed nim drzwi wagonu, a po­
ciąg w tejże chwili ruszył z miejsca.

W największem przerażeniu przybyły 
biedne dziewczyny do Aleksandrowa. 
Miały wprawdzie bilety do Berlina, ale 
nie rozumiejąc ani słowa po niemiecku, 
uważały, że nie mają po co tam się uda­
wać, gdyż pozbawione wszelkich zasobów 
pieniężnych, i takby w dalszą podróż pu­
ścić się nie mogły. Doradził im więc 
ktoś, aby przeszły pruską granicę, bo tu 
łatwo im się uda robotę wynaleść. To 
tóż uczyniły, i jak powiadają, zgłodniałe, 
osłabione, ledwo się dowlokły do Opo- 
czek, wsi od granicy o milę oddalonój, 
gdzie, dzięki Bogu, przez właściciela tejże 
wsi, bardzo szlachetnego człowieka, pana 
Fritzego, przy dobrój płacy przy burakach 
zatrudnione zostały.

Jedna z nich otrzymawszy pieniądze 
od brata w Ameryce, już przed kilku ty­
godniami tam się udała. Dwie drugie 
odjeżdżają w przyszłym tygodniu. Nazwi-



fika ich są: Maryanna Barda, Maryanna 
Stefani i Barbara Mastoł.

Gdyby galicyjskie dzienniki powyższy 
fakt za waszem pismem opisać chciały, 
możeby się udało jeszcze wykryć owego 
03znsta. Ma on podobno pochodzić z sa­
mego Jasia,

Z naszych spraw.
Z prowincji, 10 października. 

(X. S.) Gdym pisał o wybryku „Orę­
downika“ w num. 232 z powodu ogłosze­
nia ubolewania księdza W. nad grze- 
sznem głosowaniem, nie wiedziałem, że 
w podobnym duchu odezwał się i „Go­
niec.“ Oba te pisma nienawidzą się na 
śmierć, ale bardzo często się z sobą w 
pewnych punktach stykają i wiele mają 
do siebie podobieństwa co do kłótliwości 
i zawadyactwa, i dla tego też się nieraz 
zdarzy, że jedno drugie pochwali, bo 
oba nie znoszą mianowicie „Wielkopola­
nina“, „Dziennika Pozn.“ i „Kuryera. 
Gdyby nie było takie przykre nasze po­
łożenie i gdyby nam zgoda tak bardzo 
nie była potrzebna, to czytanie obydwóch 
tych pisemek, ich spory, ich wojowauie i 
machanie na wiatr, mogłoby nieraz służyć 
za przedmiot rozweselenia humoru. Mia­
nowicie „Gońca“, który może posiada 
większe kółko czytelników, ale daleko 
mniejsze zwolenników, czyta wieli dla 
rozrywki, bo często jest „zabawny“ na 
wzór pism humorystycznych, — ale czy 
wpływ jęki wywiera, o tem wątpię, cho­
ciaż go niektórzy korespondenci — z da­
lekich stron — i nie znający go bliżój, 
„kochanym“ nazywają Gońcem — i bar­
dzo szumne mu dają pochwały, które 
„kochany“ „Goniec“ w „pokorze“ ducha 
lubi cytować, aby nie obrazić naiwnych 
swoich „synków“ po duchu. Otóż z po­
wodu odezwania się księdza Walkowiaka 
w „Kuryerze“, „Dzienniku“ i „Wielko­
polaninie“, pokazał „Goniec“, jak mu 
miła ta sposobność, aby się pobawić i 
napastwió według zwyczaju nad wia- 
domem ogłoszeniem. Każdy rozsądny 
czytelnik, gdy się nieco zastanowi, uzna, 
że tak jak ks. Walkowiak sobie postąpił, 
postąpił dobrze. Wiadomo, że z powodu 
ostatnich prawyborów wielu z tak zwa- 
nćj inteligencyi trzymając się utylitarnćj 
polityki, głosowało nie podług sumienia, 
a wielu się od głosowania wstrzymało. 
W onym czasie wymieniono te osoby, 
mianowicie księży, jednego lekarza itp. 
Pomiędzy wymienionymi był także i ks. 
W. z Ł. Ks. W. tego żałuje w ści- 
ślejsiem kółku konfratrów i upoważnia, 
ks. Walkowiaka, aby to jego ubolewanie 
ogłosił — co też ks. Walko wiak jako 
przewodniczący komitetu powiatowego 
wykonuje, boć to rzecz do wyborów się 
odnosząca. Rzecz prosta i jasna i ka­
żdemu zrozumiała — jednemu tylko „Orę­
downikowi“ i „Gońcowi“ niezrozumiała — 
chyba dla tego, że ks. Walko wiak do 
nich tego ogłoszenia nie posłał, bo w ta­
kim razie z pewnością byliby to ogłosze­
nie przyjęli i jeszcze się ucieszyli nad
nawróconym grzesznikiem.

Już wiecie, co „Orędownik“ o tćj
sprawie popisał i z powodu tego „wziął 
w robotę“ „Dziennik Pozn.“ i „Kuryera.“ 
Nie dosyć na tem jeszcze^— w następnym 
numerze dał folgę swoim uczuciom, bo 
ani przeczuł, że równocześnie spotka się 
na tym samym punkcie z „Gońcem,“ któ­
ry wystąpienie księdza Walkowiaka na­
zwał niedorzecznością!! „Orędownik“ gnie­
wa się na oba większe pisma, które poma­
wia o krzykactwo, że ogłoszenie księdza 
Walk, bez żadnych uwag i bez krzyku 
umieściły — jak tu dogodzić? Raz za 
wiele „krzyczą?“ a drugi raz wcale nie 
„krzyczą,“ kiedyby „Orędownik“ chciał, 
aby „krzyczały;“ przy tćj okazyi przypiął 
znowu szlachcie i jćj organom łatkę — 
chociaż tutaj tylko o księży chodziło. — 
Ale słuchajcie, co pisze „Goniec“ i po­
dziwiajcie jego logikę. Zaczyna od słów: 
Co to znaczy? — i cytuje oświadczenie

(Z francuzkiego przerób. St. K.j
------- -------------------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 236.)
— Woda jest wysoka — odezwała 

się pani Zaptin — będzie mu trudno wy­
dobyć się.

—- Czy przejście jest niebezpieczne? — 
zapytał Platon.

— Nie... gdy się jedzie mielizną, woda 
nie dosięga wyżój piersi, ale jeżeli się ślad 
jćj straci z oczu, to łożysko rzeki staje 
się nagle spadziste i wtenczas trzeba 
pływać.

Wieśniak ruszył z miejsca; koń po­
suwał się z niedowierzaniem, wietrząc 
wodę; w tćm wózek się zatoczył... woda 
doszła wieśniakowi do pasa, koń pływał 
i zdawało się, że się chce uwolnić z za­
przęgu.

— Niech mię Bóg ratuje ! — zawołał 
chłop z przerażeniem.

— ¡Stracił ślad mielizny 1 — wołano 
ze wszech stron.

Dosia ze ściągniętą nieco brwią, roz- 
szerzonemi nozdrzami patrzała szeroko 
otwartemi oczami, ale nie rzekła jeszcze 
ani słowa.

Ruchem kota, zręcznym i szybkim, 
zgarnęła fałdy długićj amazonki na przód

księdza Walkowiaka, o którćm pisze, że 
jest mu pod pewnym względem niezrozu­
miałe. Bierze do ręki elenchus, szuka 
miejscowości Ł. — i ks. W. i teraz ja­
koby nożem anatomicznym rozbiera każde 
słowo i dochodzi do przekonania, że to 
musiała być kongregacya dekaualtia, więc 
duchowna, i że na tćj kongregacyi ks. 
W. ubolewa, iż głodował nie podług za­
sad Kościoła rzyin. kat. i to ubolewanie 
przechodzi do politycznego polskiego ko­
mitetu !

Tutaj zaznacza „Goniec“ kilka nielo­
giczności. — 1) żąda, aby to ogłoszenie był 
ogłosił ks. Dydyński z Kłecka jako dzie­
kan a nie ks. Walk., potćm przechodzi 
do głosowania na iunowierców we Wacho 
wskićm i żąda, aby i księża we Wscho- 
wskićm ubolewali — (i owszćm 1 przy- 
pisek korespondenta „Kuryera“) i da- 
ićj pod nr. 3 pisze: „Jakim prawem komi­
tet wyborczy powiatu gnieźnieńskiego 
mięsza się do spraw religijnych? i czy ten 
komitet polski razem z kongregacyą de- 
kanalną interpelowaliby księdza, któryby 
oddał głos na Polaka protestanta, n. p. 
którego z Bronikowskich, Karczewskich, 
Kurnatowskich, Lossowów, Potworo­
wskich, Żychlińskich itd. ? Całe to wy­
stąpienie jest przeto niedorzecznością. — 
Chciano powiedzieć, że ksiądz W. żałuje, 
że głosował na Niemca i nielogicznie 
wprowadzono Kościół katolicki. Wszak 
prawda?“

A ja odpowiadam: nie prawda! i 
twierdzę, że całe wystąpienie „Orędowni­
ka“ i „Gońca“ jest niedorzecznością i ba­
łamuceniem tylko maluczkich. — Na ta­
kich innowierców, jakich „Goniec“ wy­
mienia, będziemy głosowali, jeżeli nam 
ich komitet postawi, bo oni będą głoso­
wali i po polsku i za sprawiedliwością
— a my od naszych obrońców nie chce- 
my nic więcćj, tylko aby gło owali za 
wolnością wyznań i za sprawiedliwością.
— A ks. W. tak nie głosował i z je­
go zachowania się zgorszył się nawet, 
jak powiadano, sam przewodniczący, cho­
ciaż codzoziemiec. — „Goniec“ co nu­
mer objawia życzenie, aby się kółko je­
mu pokrewnych „synków“ (tak zowie i 
prześladuje iście po żakowsku aż do znu­
dzenia „Wielkopolanina jako syna, a ja­
ko „tatusia“ „Dziennik“) — coraz wię­
cćj rozszerzało i pragnie dla samego mo­
ralnego patryotycznego wpływu, żeby go 
powszechnićj czytano, niż dotąd. „Czasy 
są bałamutne, ludzie niepowołani biorą 
pióro i mącą ludowi w głowie. Niechże 
lud i prawdę do rąk dostanie!“ — O mą- 
ciwody i bałamuty dokądbyście wy nasz 
lud zaprowadzili?

Medice cura te ipsum!
„Orędownik“ ma pomiędzy innymi ja­

kiegoś korespondent pod imi niem Hila- 
ryon Gleba, który w swoich ciężko uczo­
nych artykułach najwięcćj walczy z 
szlachtą — ale kończy, że nam jedności 
potrzeba i spoistości — a któż tę jedność 
i spoistość rozrywa? — toć nie kto inny, 
tylko sam p. Gleba wspólnie z „Orędo­
wnikiem“. Żądają ci panowie równo­
uprawnienia w obec obowiązków narodo­
wych, i „Goniec“ się odzywa, co mu 
„Orędownik“ pochwala: „Panowie! Na 
jakichkolwiek zasiadacie stołkach, w ja­
kichkolwiek komitetach, zaklinamy Was, 
nie osłabiajcie się, nie zamykajcie w py- 
sznćm kółku lenistwa, lecz przyciągajcie 
młodszych mieszczan i wieśniaków. Niech 
liczba wodzów rośnie, inaczćj zginiemy“. 
Ależ Panowie, odzywam się ja do was — 
powiedzcie mi i pokażcie gdzie, kiedy i 
kto z inteligencyi lud odpychał, mieszczan 
i włościan — czy szlachta jako szlachta 
dziś gdzie występuje? — czyż my «szyst- 
kich ludzi dobrćj woli nie wzywamy do 
pracy narodowćj? „Goniec“ chyba dziś 
tak pisze, aby mieszczan zyskać, bo mu 
„Orędownik“ zarzucał, że nimi pomiata. 
Toć wszystkie nasze koła, kółka, komi­
tety i jak się tam nazywają, pracują nad 
oświatą i umoralnieniem ludu, ale Wy 
Panowie mąciwody psujecie poizciwe 
zabiegi.

siodła, uderzyła Bayarda szpicrutą i po­
pędziła galopem.

— Dosiu! wołała matka, dokąd spieszysz?
Pół tuzina przerażonych głosów ode­

zwało się razem z głębi ekwipaż\; dwaj 
młodzieńcy zeskoczyli na ziemia. Ale 
Dosia już była w rzece. Bayud znał 
przejście miałkie dobrze i nie mylił się. 
Postępował odważnie naprzód, wietrząc 
wodę nie z obawy, lecz z ostrożności.

Kiedy Dosia była u a środku rzeki, 
jeszcze blizko sążeń dzielił ją od konia, 
mocującego się z wodą; wózek pr.wie 
zniknął, wieśniak'wzywał wszystkich świę­
tych na pomoc. Dziewczę ¡zawahało się 
chwilę, potćm zrobiwszy na prędce znak 
krzyża świętego, opiiściła mieliznę; Ba- 
yard zaczął pływać i oboje dali ogromne­
go nura.

Okrzyk przerażenia zabrzmiał nad 
brzegiem. Młodzi ludzie zrzucili mun­
dury i przygotowywali się do wskoczenia 
we wodę.

— To nie warto! — wołała Dosia. - 
Z pomocą Bogat...

Wyciągnęła rękę, pochwyciła uzdę 
wystraszonćj szkapiny, która usłuchała, 
przeczuwając ratunek. Bayard, dobrze 
kierowany, odszukał miałkiego przejścia, 
stanął na twardym gruncie, a za chwilę 
wózek i Dosia sama, z którćj woda spły­
wała strumieniami, przybywali na brzeg, 
podobni do świty Neptuna.

Wieśniak schylał się do jćj nóg, dzię­
kując i przepraszając.

Spółka rolnicza w Pińczynie. Pińczyńska , skoro pokona trudności sta­
wiane jćj przez władze, pomyślne w przy­
szłości wyda owoce. Jest to próba ognia, 
którą członkowie przechodzą, nie należy 
się prawie obawiać, aby członkowie kie­
dykolwiek z więliszemi mieli walczyć 
przeszkodami, aniżeli obecnie. Oby tylko 
skończył się dla nich ten czas tak cię­
żkiego doświadczenia.“

Tak brzmi ten głos ujmujący się za 
Spółką Pińczyńską. Dowiedzieliśmy się 
z tego artykułu, że członkowie Spółki 
Pinczyńskićj nie mają jeszcze w ręku 
konsensów na stawianie budynków....

W numerze 201 „Kuryera Pozn.“ pi­
saliśmy, że na sejmiku niemieckich spó­
łek wschodnio i zachodnio-pruskieh w 
Królewcu, dnia 30 sierpnia r. b. przedło­
żył dyrektor Spółki p. Ziemski sprawę 
Spółki rolniczćj w Pińczynie. Z urzędo­
wego sprawozdania z tego sejmiku do­
wiadujemy się, że nadto dyrektor związku 
p. Hopf z Wystrucia, bardzo sympaty­
cznie rozbierał tamże losy Spółki pió- 
czyńskićj. Na wstępie zaznaczył pan 
Hopf, że Spółka pińczyńaka przystąpiła 
do związku spółek i że występowanie 
obronne tćj Spółki jest bardzo charakte- 
rystycznem i może będzie służyło za 
wzór na przyszłość w łamaniu przeszkód 
i trudności stawianych w Prusiech Spółce 
zapisanćj do rejestru Spółek „i dla tego 
też — mówi p. Hopf — uważam za ko­
nieczne, aby szczegółowićj zająć się tą 
sprawą. Rozebrawszy następnie w szero­
kim wywodzie historyą Spółki pińczyń- 
skićj, znaną zresztą naszym czytelnikom 
z dawniejszych artykułów, zaznaczywszy, 
że na dzień 19 listopada rb. wyznaczonym 
jest termin przed sądem nadziemiańskim 
w Kwidzynie, gdzie ma przyjść pod roz­
patrywanie sądu wniosek naczelnego pre­
zesa, żądającego rozwiązania Spółki, po­
wiada w końcu p. Hopf, że nie zna po­
wodów, które skłonić mogły władzę do 
takiego występowania przeciw Spółce 
pinczyńskićj i krytyce sprawy tćj podda­
wać nie będzie.

„Die deutsche Genossenschaft“, pismo 
zajmujące się Spółkami, przytoczywszy 
wywody p. Hopfa, tak pisze w ostatnim 
numerze z dnia 1 b. m.:

„Od siebie dodajemy ku uzupełnieniu 
powyższćj kwestyi, że na dniu 6 wrze­
śnia wydali pp. ministrowie spraw we­
wnętrznych i rólnictwa reskrypt, stano­
wiący, że skoro udzielonym został kon- 
sens kolonizacyjny, należy także udzielić 
konsensów na stawianie budynków (w 
Pińczynie). Nasi czytelnicy będą teraz 
tego zdania, że wreszcie skończyła się 
mitręga tćj Spółki, ponieważ ani o tem 
mowy być nie może, aby naczelny pre­
zes mjał pomyślny uzyskać wyrok sądo­
wy. Ale posłuchajmy, co się dalćj dzieje 
w Pińczynie! Spółka całe miesiące cze­
kała na odpowiedź ministra w sprawie 
konsensów; zdaje się atoli, że władze 
niższe nie wzięły na seryo tćj odpowiedzi. 
Gdy bowiem ta pomyślna dla Spółki od­
powiedź nadeszła, wnieśli, jak donosi 
„Reichsfreund“, członkowie czemprędzćj 
o konsensy, z polecenia wójta Briuk- 
manna odpowiedziano im atoli pod dniem 
13 września, że tymczasowo z rozkazu 
władz wyższych*nie mają konsensy być 
wydawane.

Niejedno — mówi dalćj „Die deutsche 
Genossenschaft“ — musiały ze strony 
władz znosić Spółki w Prusiech od czasu 
swego założenia ; chciano je poddać pod 
przepisy obowiązku koncesyjnego; stara­
no się uznać Spółki za stowarzyszenia 
polityczne i posyłano sługę policyjnego na 
posiedzenia Spółkowe; znalazł się nawet 
prokurator, który zabrał książki pewnćj 
Spółki, wytaczając jćj oskarżenie o li­
chwę ; ale, o ile jesteśmy poinformowani, 
nigdy te dążności nie były tak uderzają- 
cemi i tak uporczywemi, a na stłumienie 
Spółki wymierzonemi, jak właśnie w po­
wyższym wypadku; zawsze tćż kończyła 
się sprawa ostatecznie, skoro zadecydo­
wała ostatnia instaucya, czy to sądowa 
czy tćż administracyjna. Jest to więc 
nowem a niespodziewanym doświadczeniem 
dla Spółek, aby reskrypt ministra przez 
„icyższe władze" miał w przeciągu ośmiu 
dni być pozbawionym swej prawomo­
cności.

Dawniejsze prześladowania Spółek, 
które daleko pozostąją po za nami, nie 
mało przyczyniły się do zahartowania 
zdolności oporu Spółek i do podniesienia 
w członkach interesu dla spraw wspól­
nych. Spodziewamy się, że także Spółka

— Umrzesz z zimna, Dosiu! — wo­
łała pani Zaptin. Straciłaś chyba rozum! 
To dziecko przyprawi mię o śmierć!...

Podczas kiedy tak jęczała, Dosia była 
daleko. Bayard unosił ją ku domowi 
najtęższym galopem, na jaki mógł się 
zdobyć. Nikt nie rzekł ani słowa w cza­
sie drogi w obydwóch ekwipażach. Zbyt 
wiele miał każdy do czynienia z własne- 
mi myślami. Woźnicom nie potrzeba było 
dawać rozkazu, aby pędzili co sił, pod­
czas kiedy oczy jadących ścigały ślad 
Dosi, naznaczony nitką wody, wyraźną 
wśród suchego piasku.

Wreszcie zadyszane konie stanęły 
przed peronem.

Pomimo ogólnego pospiechu, Platon 
stanął pierwszy w jadalnćj sali i pier­
wszym przedmiotem, który uderzył wzrok 
jego, była Dosia, już rozebrana i otulona 
w wielki flanelowy negliż swćj matki.

Stała bardzo blada i drżąca od zimna. 
Mokre jćj rzeczy leżały przed nią na 
podłodze.

— Nie poszłam już na górę, mamo — 
rzekła, ujrzawszy matkę — włożono mi 
twoje suknie. Patrz, jak zabawnie wy­
glądam !

Śmiała się, lecz zęby jćj dzwoniły, po­
mimo wszelkich usiłowań. Położono ją 
na kanapie, zawinięto w ciepłą derę, cho­
ciaż się przeciw temu opierała, a samo­
war, dzięki inteligentnćj służbie, ukazał 
się natychmiast na stole. Po drugićj fili­
żance gorącćj herbaty, Dosia przestała

jak miesiąc maj zowie się miesiącem 
Maryi.

I na cóż ta bezustanna zachęta ze 
strony Papieża do Różańca ? Ponieważ 
licznymi i potężnymi a zarazem zaciekły­
mi są nieprzyjaciele, których należy 
skrępować wieńcem różańcowym. Wolno- 
mularze, nowocześni Albigensowie, nowo- 
czesui Manichejczycy nie przestają spi­
skować przeciw papieztwu i Kościołowi. 
Nic nie zdoła pogromić ich wściekłości 
i zapalczywości — chyba tylko wieniec 
Różańca św.

Za pomocą jakićj broni odzyska pa- 
pieztwo swą władzę doczesną i wolność? 
Ostatecznie tylko za pomocą Różańca 
usunie nieprzyjaciół z Wiecznego miasta.

W jaki sposób uniknęliśmy w Belgii 
rządu sekt masońskich, które nas uci­
skały, i jak usunęliśmy od władzy tych, 
którzy chcieli pogrążyć katolicyzm w prze­
paść ?

Stało się to za pomocą milionów 
wieńców Różańca, uwitych ręką katoli­
ków belgijskich w r. 1884, pierwszym 
roku — jeżeli nas pamięć nie zawodzi — 
w którym Leon XIII publicznie zachęcił 
świat chrześciański do ucieczki do Ró­
żańca św.

Przez Różaniec Belgia katolicka uzu­
pełni i uwieńczy swe zwycięztwa; muo- 
gością tych wieńców przytłumimy nie­
przyjaciela, — mamy tu na myśli loże, 
złą prasę, wyuzdany zbytek, teatralne 
skandale, zepsucie obyczajów. Za pomocą 
Różańca św. stłumimy strejki, Różaniec 
obudzi ducha rodzinnego, szacunek dla 
rodziców, poddanie się władzom upra­
wnionym, za pomocą Różańca jeszcze 
usuniemy naliczanie bezbarwne, szkoły bez 
Boga!

Różaniec jest bronią zwycięzką w ręku 
katolików. Fakta tego dowiodły. Kto 
w samćj rzeczy pod rządami Vanhum- 
bćecka ocalił dusze dzieci? Powiedzą, że 
to deszcz złoty, który popłynął z rąk ka­
tolików i który zamienił się wszędzie 
w szkoły wolne. To prawda, bez wąt­
pienia. Ale kto umiał sprowadzić ten 
cudowny potok miłosierdzia na Belgią i 
kto ochronił kraj nasz od potopu złych 
zasad ? W oczach wiary odpowiedź jest 
niewątpliwa: to Różaniec św. spuścił na 
Belgią tę zyzną rosę miłosierdzia; aby 
przyspieszyć budowę szkół katolickich 
Różaniec więcćj uczynił, aniżeli bilety 
tysiącfrankowe, a raczej one posypały się 
dopiero za przyczyną jego.

Kościół św. tryumfy swoje zawdzięcza 
Różańcowi; przez Różaniec głównie stron­
nictwo katolickie tryumfuje w Belgii. 
Przez Różaniec przedewszystkićm każdy 
katolik tryumfować mo/e nad nieprzyja­
cielem zbawienia; złe namiętności mogą 
zawsze być pokonane i przytłumione przez 
wieniec z kwiatów Różańca św.“

Tryumf Różańca św.

„Courrier de Bruielles“ rozpisuje się 
w następujący sposób o tryumfie Różań­
ca św.:

„Pewien bystry i zręczny dyplomata, 
mając do czynienia w kwestyach ważnych 
z zaciętym i nieubłaganym przeciwnikiem, 
powiedział: „Przydusimy M... girlandą z 
kwiatów“.

Wyrazy te przychodzą nam na pamięć 
przy zbliżającćj się uroczystości Różańca 
św. Kościół, jak społeczeństwo, jak każde 
z jego dzieci, musi ze względu na inte­
resa własne i duchowe walczyć przeciw 
potężnemu i nieubłagauemu przeciwniko­
wi, który nie przestaje działać i spisko­
wać : nieprzyjacielem tym jest ten, który 
w pierwszym duiu świata w raju ukrył 
się pod kwiatami, otoczył drzewo wiado­
mości dobrego i złego i podszeptywał 
bunt i anarchią. Od tego czasu nie prze­
stał on spiskować i podburzać.

Jakże go zwalczyć i stawić mu opór? 
Najskuteczniejszym środkiem jest przy­
gnieść go wieńcem z kwiatów Różańca św. 
Jestto najpotężniejsza dyplomacja w obec 
niego, a nauczyła jćj nas sama Królowa 
Niebios.

Jakkolwiek potężnym był św. Domi­
nik w słowie i dziełach, walczył długo 
napróżno, aby nawrócić Manichejczyków 
XIII wieku, zwanych Albigensami. Ci 
pyszni i gwałtowni sekciarze wyznawali 
zasady nieczyste i kroczyli pod sztanda­
rem tego, który od pierwszego dnia był 
buntownikiem, mężobójcą i ojcem kłam­
stwa. Marya objawiła Dominikowi, że 
nie będzie tryumfował nad nimi inaczćj, 
jak za pomocą tego wieńca kwiatów, 
zwanego Różańcem.

Za czasów Piusa V zajadli nieprzy­
jaciele imienia chrześciańskiego, Muzuł­
manie, byli panami nad morzem Sród- 
ziemnem, Grecyą, Węgrami i grozili wy­
spie Malcie, Cyprowi i Włochom wraz z 
stolicą świata chrześciańskiego. Tego 
samego dnia, kiedy bractwa różańcowe 
odprawiły 'uroczyste suplikacye na żąda­
nie Papieża, zgniotły wojska chrześciań- 
skie muzułmańską potęgę w odnodze Le- 
panty. Wieńce Różańca św. przygniotły 
nieprzyjaciela.

Kiedy wojsko cesarza Karóla VI po­
biło Turków pod Temeswarem w dniu 
Najśw. Panny Snieżnćj w roku 1716 i 
kiedy ci niewierni odstąpili od oblężenia 
Korfu w dniu oktawy Wniebowzięoia 
Najśw. Panny tegoż roku, Klemens XII 
uczynił uroczystość Różańca św. powsze­
chną. Różaniec jest zatćm sztandarem 
tryumfującym, zwycięzkim wieńcem, któ­
rym się otacza i krępuje nieprzyjaciela 
rodzaju ludzkiego.

Lepićj, niż wszyscy inni, Leon XIII 
zna moc i potęgę tego tajemniczego wień­
ca i dla tego to nie przestaje on zalecać 
go dzieciom swoim, jako broni najpe- 
wniejszćj przeciw wrogowi zbawienia. 
Któż oddał taką cześć Różańcowi św. 
jak ten wielki Papież ? Od kilku lat nie 
przestaje on nawoływać do modlitwy i 
używania go: zaprowadził nowe liturgi­
czne nabożeństwo na cześć Różańca św. 
i zalecał tyle i tak skutecznie odmawia­
nie go przez miesiąc październik, że od­
tąd miesiąc ten w języku chrześciańskim 
zwać się będzie miesiącem Różańca św.,

drżeć i rumieniec powrócił zwolna na 
blade policzki.

Wtenczas pani Zaptin, dotąd bardzo 
niespokojna, rozpoczęła kazanie.

— Mateczko — rzekło dziewczę, prze­
rywając jćj bez ceremonii — ojciec mnie 
uczył, że należy zawsze nieść pomoc bli­
źniemu, nawet z narażeniem własnego 
życia; tutaj zaś nie było żadnego nie­
bezpieczeństwa. Bayard zna przejście, 
jak nikt inny; — przebywaliśmy je wspól­
nie ze sto razy.

— A katar płuc, nieszczęsne dziecko?
— Tego można nabawić się równie 

dobrze na balu — odparła Dosia filozo­
ficznie — a wtenczas nikt z tego nie 
odnosi korzyści. Daj mi, mamo, z łaski 
swojćj j szcze filiżankę herbaty.

Trzeba było na tćm zakończyć kaza­
nie. Ale Dosia miała myśl, którą pra­
gnęła przeprowadź ć.

— Nieprawdaż, mamo, że Bayard 
wziął się dzielnie?

— Przyznaję — rzekła pani Zaptin 
— że nie spodziewałam się po nim tego.

— Bo był przez ciebie zapoznany, 
mateczko. Ocalił on swego równego, po­
czciwy Bayard, to też zasługuje na na­
grodę, czy nie słusznie?

— Bez wątpienia; czy chcesz, abym 
mu kazała podwoić porcyą siana?

— Miarę honorową? owszem, dziękuję 
mamie za niego, ale ja pragnęłabym cze­
goś innego.

— Cóż takiego?

KGRESPONDBNCYE.
Lwów, 9 października. 

(Kółka rólnicze).
(a) Dzisiaj przed południem rozpo­

częło się VI walne zgromadzenie Towa­
rzystwa Kółek rólniczych. Członkowie 
Towarzystwa wraz z delegatami Kółek 
zebrali się o godzinie 9 z rana w kościele 
Archikatedralnym obrz. łać. a po wysłu­
chaniu mszy św. zgromadzili się bardzo 
licznie w wielkićj sali ratuszowćj po go­
dzinie 10 z rana. Zebranie zaszczycili 
swoją obecnością księża Arcybiskupi: 
Morawski i Issakowiez, ks. Biskup Pu­
zyna, marszałek krajowy Jan hr. Tarno­
wski, prezydent miasta Lwowa, Mochna­
cki, wiceprezydent krajowćj dyrekcyi 
skarbu, br. Jorkasch-Koch i wielu innych.

Zagaił posiedzenie prezes Towarzy­
stwa „Kółek rólniczych“ p. Bolesław Au­
gustynowicz, który po krótkim wstępie 
podniósł, iż zjazd delegatów „Kółek“, 
z rzędu szósty, przypadł na Lwów, mia­
sto starożytne i stolicę kraju, którćj 
dzieje pokrótce streściwszy, wyraził po-

— Nie powinien już, mamo, wozić 
beczki z wodą! To prawdziwy rycerz, 
nie zechce go mama tak poniżać przecie!

Wśród śmiechu zebranych, pani Zap­
tin oświadczyła uroczyście, że Bayard 
odtąd zwolniony będzie od domowych 
obowiązków. Ale nie dość było obie­
tnicy: trzeba było zwołać stajennych i 

.wydać rozkaz, aby już nie zasmucano 
poczciwego zwierzęcia.

Kiedy wyszli, Dosia odezwała się:
— Jestem bardzo zadowolona, mate­

czko, i dziękuję ci. Zd*je mi się, że 
teraz mogłabym spać doskonale.

— Zaniosą cię do twego pokoju — 
rzekła matka, pełna troskliwości.

— Mnie zaniosą! — zawołała Dosia, 
wybachając śmiechem — jak kosz z bie­
lizną, który niosą z pralni!... o, nie, pójdę 
sama na własnych nogach!

Podniosła się, odrzuciła derę, którćj 
róg wpadł we filiżankę jednćj z sióstr 
i wybrnąwszy z zadziwiającą zręcznością 
z dwa razy za długiego negliżu, podeszła 
ku drzwiom. W chwili odejścia odwró­
ciła się i złożyła całemu towarzystwu 
zbiorowy ukłon.

— Dobranoc! — rzekła — smacznego 
apetytu do kalacyi, co do mnie umieram 
z senności.

Jćj wzrok unikał oczu Platona, który 
nie spuścił z nićj oka od chwili, kiedy 
wszedł i niebawem posłyszano śmiech jćj 
na wschodach, po których stąpała z tru­
dnością, uwikłana w długą szatę.



ludium do tój wycieczki księcia Ferdy­
nanda. Jeżeli niektóre dzienniki tutejsze 
przewidują, że także rząd berliński zga­
dza się na potwierdzenie wyboru księcia 
Ferdynanda, grzeszą pewnie optymizmem. 
Dyplomacya berlińska zapewne dziś je­
szcze pragnie usadowienia się w Zofii 
księcia protestanckiego i w chwili przy­
jęcia cara w Berlinie oczywiście nie sta­
nie po stronie ks. Ferdynanda.

W tej kwestyi interes Austryi nie jest 
identycznym z interesem Prus, jednakże 
przypuścić możua, że byle Austrya, An­
glia i Włochy stanowczo poparły uznanie 
księcia Ferdynanda, dyplomacya pruska 
ze względu na swych sprzymierzeńców, 
nie będzie się temu opierała. Wielce 
nieprawdopodobną wydaje nam się jednak 
wersya, jakoby książę Ferdynand zamie­
rzał udać się osobiście do Berlina.

Depesze praskie przyniosły nam treść 
wielce rozumnego artykułu .Hlasu Na- 
roda*. Organ ten klubu staroczeskiego 
zapowiada, te 8taroczesi nie myślą wcale 
głosować za adresem Mlodoczechów, do­
magającym się koronacyi, że uczyniliby 
to tylko wtenczas, gdyby mieli pewność, 
że koronacja niebawem nastąpi, ale nie 
pozwolą się przez Młodoczechów wcią­
gnąć do czczych demonstracji. Winszuje' 
my Staroczechom, że w ich taktyce prze 
ważyła wytrawna, rozumna i praktyczna 
polityka. Dla Młodoczechów adres z żą­
daniem koronacji nie jest niczóm innćm, 
jak tylko dalszym ciągiem opozycyjnych 
demonstracji, nie mających innego celu, 
jak podburzać ludność czeską. Przeciwnie 
większość sejmowa, choć niezawoduie 
szczerzćj, niż party a gregrowska pragnie 
koronacyi i przywrócenia praw history­
cznych królestwa czeskiego, odnośnego 
adresu nie mota uchwalić, jeżeli nie jest 
peWną, te rząd na taki adres się zgadza 
i że wyrażone w nim życzenie niezwło­
cznie spełni. Rząd tego na dziś uczynić 
nie może, bo koronacją, jako akt polity 
ctny, musiałab? wyprzedzić zmiana kon 
stytucyi w kierunku federalistycznym, a 
na to nie ma w radzie państwa potrze 
bnój większości •/« części głosów. Uchwa 
lając więc taki adres, większość sejmu 
czeskiego nie osięgnęłaby tego, czego 
pragnie, a natomiast stanęłaby w sprze­
czności do rządu i całego tegoczesnego 
systemu rządowego, a więc wstąpiłaby na 
tory Młodoczechów.

Ludność czeska, byle jój to wytłóma- 
ozyć dokładnie, bardzo dobrze potrafi 
rozróżnić pomiędzy wytrawną polityką 
stayoczeską a warcholstwem pp. Gregrów 
Z drugiói strony to umiarkowanie Staro 
czechów stanowi ostre potępienie taktyki 
Niemców czeskich, którzy pod pretekstem, 
że zanosi się na koronacyą, odmówili 
obesłania sejmu krajowego. Okazuje się 
teraz, że taktyka Niemców jest jak była

fakcyjną! „
Namiestnik dolnorakuzki, baron Possin­

ger-Choborski, niegdyś delegat namie­
stnictwa w Krakowie a po ustąpieniu 
Gołuchowskiego w r. 1838 zastępca na­
miestnika we Lwowie, potóm namiestnik 
Mdrawy, wresicie od r. 1881 namiestnik 
w Wiedniu, usunął się z tój posady i 
przenosi się do austryackiój Pensionopolis, 
pięknego Hradżca styryjskiego.

j Następca jego hr. Kielmansegg jest sy­
nem; byłego ministra hanowerskiego; dopie­
ro po r. 1866, Ijcząc wtedy 20 lat, z ojcem 
przhniósł się do Wiednia, tutaj dokończył 
studyów prawniczych i posuwając się 
szybko w górę po szczeblach biurokra­
tycznych, został teraz namiestnikiem Dol- 
nój Austryi. Już dziś w tój godności 
przedstawił się sejmowi krajowemu.

ujmowanie reprezentacji miast* Lwowa 
„ gościnność, dygnitarzom duchownym 
j »ntonomicznym za obecność ich na 
Ludach i wyraził wdzięczność 8ejmowi 
¡wszystkim tym instytucjom publicznym 

osobom prywatnym, którzy popierają 
cele Kółek rólniczych funduszami i radą. 
Instytucja Kółek rólniczych wzrasta bar- 

pomyślnie. Podczas gdy w roku 
1886 powstało ich 29, w roku 1887 25, 
w roku 1888 29, to w r. b. założono no­
wych 36. Wszystkie Kółka powstały za 
,teraniem gmin przy współudziale ludzi 
dobrćj woli, przedewszystkiem zaś ducho­
wieństwa i obywatelstwa. Za pośredni­
ctwem zarządu głównego sprowadzono 
* r. b- dla Kółek nasion za 7838 złr., 
luu inflanckiego za 1772 złr., maszyn i 
narzędzi rólniczych za 11,152 złr. Ksią­
żek rozesłano do 52 Kółek w liczbie 
2135 egzemplarzy. Przewodnika dla Kó­
łek wydano od maja r. b. trzy zeszyty. 
Lustracją gospodarstw przeprowadzono 
w 103 gminach zą pośrednictwem nauczy­
cieli wędrownych. Kończąc przemówie­
nie, wyraził szanowny prezes nadzieję, 
że poparcie społeczeństwa nadal insty­
tucji rozwijającej się sprzyjać będzie, 
tem więcój, il lud dzisiaj doniosłość jój 
bardzo dobrze pojmuje i pracę zarządów 
ocenić umie, poleca zatem Towarzystwo 
opiece całego kraju.

Na sekretarzy powołał p. prezes pp. 
Jana Biedronia słuchacza szkoły dublań- 
skiśj i p. Franciszka Dudka nauczyciela 
i Krosna.

Następnie powitał ąjazd imieniem re 
prezentacji miasta prezydent Mochnacki, 
otwierając gościnne mury miasta dla pra­
cowników na polu dobrobytu ludowego i 
zakończył krótkie lecz serdeczne swe 
przemówienie szczerem .Szczęść Boże I* 
Imieniem Towarzystwa pedagogicznego 
lwowskiego powitał zjazd p. Mieczysław 
Baranowski, poczóm sekretarz Biedroń 
odczytał protokół obrad zeszłorocznego 
zjazdu w Przemyślu. Po przyjęciu go 
do wiadomości przystąpiono do właści­
wych obrad.

Zgromadzenie uchwaliło prosić kra­
kowskie Towarzystwo ubezpieczeń o wię­
kszą subwencją dla agitowania pomiędzy 
ludem w sprawie ubezpieczenia członków 
od ognia i od gradu, dalćj o pomoc uła 
twienia zakupna sikawek i zaprowadzę 
nia straty po wsiach. Uchwalono po­
przeć wnioski konferencyi nauczycieli 
okręgu krakowskiego o urządzenie kursu 
dla nauczycieli w Dablanach i przy semi- 
naryach nauczycielskich, następnie, aby 
na kursie rolniczyp uniwersytetu krakow­
skiego mieli prawo słuchać wykładów 
nauczyciele ludowi, jak nadzwyczajni słu­
chacze, przynajmnićj przez pierwsze 
trzy lata.

Z odczytanego spisu delegatów wy­
kazało się, że ich jest przeszło 100; ogó­
łem liczba członków, biorących udział w 
zgromadzeniu, czypi około 250.

O godzinie 1 z południa nastąpiło 
otwarcie wystawy na 8trzelnicy miejskiej. 
Wystawę otworzyli przemową prezes To­
warzystwa Kółek rólniczych p. Augusty­
nowicz i prezes komitetu przyjęcia p. 
Onyszkiewicz w obecności prezydenta i 
wielu obywateli.miasta, przy odgłosie ka­
peli Harmonii., Wystawa nastręcza miły 
widok. '/

Po zwiedzenie wystawy udali się de 
legaci do sali .Gwiazdy“, gdzie się odbył 
wspólny obiad, urządzony przez komitet.

Po południH rozpoczęły się obrady o 
godzinie 5, Przyjęto wniosek dr. Wil­
helma Dadlera, aby zarząd wniósł bez­
zwłocznie do sejmu memoryał z przed­
stawieniem,, że zamierzona w sejmie re­
forma seniiuaryów powinna być i w tym 
kierunku dokonaną, iżby nauczyciele lu­
dowi m gli się kształcić w sprawach ról- 
nictwa i gospodarstwa wiejskiego. — O 
dalszym przebiegu doniosę następnie.

Jutro zbiera się, jak wiadomo, sejm 
w nowym swym składzie.

Wie4e£, 10 października.
Friyjasd ks. Ferdynanda bułgarskiego. — Staro- 
aesi przeciwko Młodoezechom. — Namiestnik

Possinger-Choborski.)

("”) Wielką niespodziankę zgotował 
nam książę Ferdynand bułgarski. Kiedy 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem jedna 
x korespondencji miejscowych doniosła o 
przybyciu księcia1 do Wiednia, zrazu nikt 
temu nie dawał wiary. Gdy niebawem 
dowiedziano się, że książę istotnie przy­
tył pociągiem wschodnim, był przyjmo­
wany na dworcp przez rezydenta bułgar­
skiego w Wiedniu, byłego ministra buł- 
fsrskiego Nacewicza i zmieniwszy tylko 
* pomieszkaniu rezydenta ubiór, wyje­
chał do Ebenthalu do matki, przywykli 
do katastrof bułgarskich przypuszczali, 
te książę w ten sam tajemniczy sposób 
Porzucił tron bułgarski, jak przed dwoma 
Uty nań wstąpił, wyjechawszy potajemnie 
x Ebenthalu 7 sierpnia 1887 r. Dopióro 
idy około 9 godziny nadeszła depesza ze 
Zofii, obwieszczająca znaną odezwę księcia, 
dopióro sytuacja wyjaśniła się.

Jednak mało kto tutaj daje wiarę 
oświadczeniu księcia, że jedynie dla zo­
baczenia się z krewnymi pojechał do 
Wiednia, zwłaszcza, że z matką i tak 
niedawno się widział. To tóż powszechnie 
przypuszczają, że cel tój podróży jest inny, 
albo swaty, albo tóż układy, dotyczące 
nznania księcia przez W. Portę i mocar 
stwa. Odnośny artykuł „Fremdenblattu1 
wywody „Ńordd. Allg. Ztg“, „Times’» 
i «Italie“ dziś wydawają się jakoby pre-

p. dr. GałęzowsUego i towany«** ~ 
a świadczące o nader smutnym rezulta­
cie rządów ś. p. Platera nad funduszami 
powierzonemi mu ze stron najrozmaitszych 
przez kraj cały - publikujemy obecuie 
słuszne (niestety aż nadto słuszne) uwagi 
dr. Karol* Estreichera, którego głos 
wieszczy a przestrzegający czasu swego 
był, niestety, głosem wołającego na 
puszczy. .

Co do nas, to nigdy nie zawierzali« 
my owym rządom ś. p. Plater* nad fuu 
duszami, pochodzącemi bądź to z prywa 
tnej szczodrobliwości — bądź to zlożo- 
nemi z wdowiego grosza publicznych 
składek. Jul to samo, że ś. p. Pla’er 
o-tatuiemi laty ani rachunków, ani do 
wodów ze szafowania groszem tym me 
składał — wystarczało nam do zacho­
wania sądu o sprawie. Dla tego też nie­
jednokrotnie przestrzegaliśmy publiczność 
przed powierzauiem grosza publicznego 
na ręce ś. p. Plater*, a sami składki 
przesyłaliśmy na ręce księdza Kiedron- 
skiego. a uastępnie na ręce duchownych 
do Krakowa.

Wskutek tego i sam ś. p. Plater i 
jego „entuzjaści“ niejednokrotnie nas cię­
żko zaczekali — z czego tylko dumni 
być możemy w obec wszystkich tych 
smutnych faktów, jakie obecuie ciężko 
trapić muszą każdego prawdziwie pa 
tryotycznie czującego członka naszego spo­
łeczeństwa.

Ale oto pismo p. dr. Estreichera, za 
mieszczone w tak poważnym orgauie, ja­
kim jest „Czas“ krakowski:

P. dr. Józef Galęzowski ogłosił pod ty 
tytułem w Paryżu dni* 3 września b. r. tym 
czasowo wyjaśnienie o stanie funduszów Rap 
perswylu i z nim połączonych funduszów 
Ostrowskiego i duchowieństwa. W wyjaśnie­
nia tśm wyraźnie przyznaj« :

1) Ä« testament Platera, przekazujący 
wszystko na rzecz Mszenm, okazał się nie 
prawnym. Uznanie prawności zatam zależy 
od legalnych spadkobierców.

2) Że notarynsz ma wszystko w admi 
nistracyi, a Zsrządn nie dopuszczono do ni 

czego.
8) Że dochody Muzeum są bardzo małe 

wobec ogromnych kosztów na instalacją i 
utrzymanie, mianowicie na odnowienie zamkn.

4) Na spadek po Platerze liczyć nie 
żna, a wobec koniecznych wydatków Mnzenm 
utrzymuje się za pożyczone pieniądze.

5) Fundusz dla duchownych zesłanych na
Syberyą, zbierany składkami po całym świę­
cie, wynnszący najmniej 176,706 franków (do 
roku 1885, za cztery ostatnie lata nie wia­
domy), ulotnił się W rękn Platera w kwo­
cie 141,360 franków, przynajmniej dotąd co 
do tój sumy zie ma rachunków i nie wiado 
mo, gdzie Plater ten majątek wygnańców za­

podział. .
6) Że po zgonie Platera okazało się, że 

majątek jego byl urojony, bo spadek „znaj­
dzie się w deficycie.“ Zatam z pretensją o 
zwrot fnnduszn duchowieństwa byłoby da- 
remnem się zgłaszać. .

7) Że fnn łacya pól miliona franków Ostro 
wskiego uczyniona na stypsndya, wynosi obe­
cnie 279,000 franków. Fundacji tej dłnżnym 
pozostał Plater 34 500 franków.

Z tego zdania sprawy okazuje się, że W. 
Plater nie administrował funduszami tak, jak 
tego wymagaćby można od sumiennego stróża 
publicznój własności, te w tój sytuacji nad 
Mnzenm Rapperswylskiem ciąży niebezpieczeń­
stwo deficytu w bliskiój przyszłości, a w na­
stępstwie tego rychłe rozproszenie zbiorów.

Łudzić siebie i łndzić drogich w tej sy- 
taacyi nie godzi sięf Ostrzedz, gdy jeszcze 
czas, jest obowiązkiem. Myśleć o zaradzenm, 
o zmniejszeniu grużącćj katastrofy/ jut teraz 
zachodzi potrzeba.

Kiedy w r. 1883 ogłosiłem dwie bro­
szury, jedna: p. t. Konstanty Schmidt-Cią- 
żuński, druga: O Rapperswylu, głos drogi 

ostatni (Nr. 167, 168 i dalsze „Czasu“ 
1883) przepowiedziałem to wszystko, 
stało się po zgonie Platera. Przepowiadałem 
bardzo oględnie, bom nigdzie Platerowi me 
zarzucał, iż pomykając gościńcem patryotyzmn 
dociera do celn osobistój korzyści.

Wytknąłem, że akt zapisu testamentowego 
tój formie, jak go Plater spisał, jest nie- 

ważny, jest niezóm (str. 17), że po zgonie 
jego sąd nzna nieważność. — Co pisałem 
przed sześciu laty, sprawdziło się do słowa. 
Powiedziałem, że Plater podjął się kontra 
ktowo naprawy zamkn w ciągu lat 19 (za- 
tóm do rokn 1887) lecz obowiązku nie do­
pełnił, że więc gmina wystąpi z pretensjami 
ntrndniającemi umowę. Jakoż te trndności 
ze strony gminy już się wywiązały. Zatóm 
oświadczenie drukowane Platera z dnia 3 
grudnia 1871 : „Aktem urzędowym zrzekłem 
się własności zamkn, ofiarując go w darze 
mojemu Narodowi“, okazało się dzisiaj 
szkodliwóm samochwalstwem. Darował bowiem 
swojemn narodowi rzecz nie swoją. 
Dzisiaj ciąży na Mnzenm obowiązek ponad 
jego siły, to jest restauracja zamku dla 
gminy Rapperswybkiój. Kto te wydatki 
poniesie i ileż dziesiątków tysięcy franków 
potrzebaby utopić dla korzyści cudzoziemców?

Kiedy ogłaszałem przekonanie moje o 
Rapperswylu, a które niestety okazało się nza- 
sadnionem, powstała przeciw mnie wrzawa 
Złajano mnie srodze w „Nowój Reformie* 
nnmer 242-4, x r“kn 1883 «ara’lci'»c> te 
Plater zasłużył sobie na nienawiść moją, bo 
włożył 300,000 franków w Rapperswyl, 
złaja! mnie jednocześnie Kraszewski w „Bie- 
siadzie“. Nie pożałował „Knryer Paryzki“ 
nnmer 52 wybiczować mnie, zarzucając złość 
namiętność, nienawiść emigracji, robiące wra­
żenie opętania. — Agaton Giller puścił całą 
o mnie broszurę, Władysław Plater wydał 
dwa okólniki litografowane, dnia 1 marca

— O bodeńskich prawyborach, które 
się odbyły 9 i 10 b. m., urzędowy tele­
gram dotąd nic nie donosi. Za to badeń- 
ski „Beobachtar* konstatuje już wczoraj, 
że badeńskie stronnictwo centrum zdoby­
ło jeszcze pięć mandatów. Offeuburg 
odebrali demokraci narodowym liberałom, 

Fryburgu zwyciężyło centrum 104 gło­
sami przeciw 102.

— Jak się dowiaduje „Kreuz Z tg. 
przybyli do Berlina na osobny rozkaz kró- 
lowój augielskiój admirałowie augielskiój 
eskadry, złożyć hołd cesarzowi. „W cza­
sie pobytu cara, dodaje pomienione pi­
smo, zdaje się, że ten akt augielskiój 
uprzejmości nie jest bez politycznego zna­
czenia“, ...

r Szef sztabu jeneralnego, hr Wal- 
dsrsee, wygłosił przy uczcie, jak* się 
odbyła dnia 10 b. m. z okazji rozdania 
nagród na wystawie przyrządów, chro­
niących od przypadku, mowę, w któ- 
rój wyraził gorące życzenie utrzymania 
pokoju.

— Pastor Thilmmel. Przed Izbą ape­
lacyjną król, sądu ziemiańskiego w Dort­
mundzie, toczyła się sprawa znanego pre­
dykanta Thuramla z Remscheid i to z po­
wodu rzekomój obrazy, jakiej się dopu­
ścić miał redaktor „Tremouii“, p. Len- 
sing w kilku artykułach redagowauój 
przez siebie gazety. Wprawdzie potwier­
dzony został w apelacji wyrok pier 
wszój instancji, skazujący p. Lensinga 
na 600 marek kary * (za trzy artykuły), 
a p. ThUramla na 100 marek, ale pod 
czas procesu sąd, motywując odrzucenie 
kilku dowodów, oświadczył, że 'przyj­
muje, iż'Thilmmel wypowiedział we węzy 
etkich tych przypadkach nieprawdę,“ i 
gdy przewodniczący go zapytał, czy na 
takie zdanie sądu się zgadza, oświadczył 
Thilmmel, że nie ma nic przeciwko temu. 
A więc sam Thilmmel przyznał »tę pu­
blicznie przed sądem do kłamstwa i to 
w pięciu przypadkach. Czy powinien taki 
człowiek jeszczefuugowaćjako predykant? 

R O tT Jt
♦ ,P e t e r s b. Wied.“ donoszą, iż 

w koń u r. b. w mińisteryum spraw we­
wnętrznych ugrupowane zostaną dokładne 
wiadomości o liczbie przejeżdżających i 
i wyjeżdżających cudzoziemców, rodzaju 
ich zajęcia, tudzież o uabywauych przez 
nich nieruchomościach.

— „Senatsk. Wied." zamieszczają 
listę 33 osób pochodzenia niemieckiego i 
polskiego, które zwolnione zostały od pod 
daństwa rosyjskiego.

AMERYKA.
♦ Nietolerancja republikańska 

i misye indyjskie. Wychodząca w Chicago 
„Gazeta katolicka“ pisze:

Kiedy republikanie rokn zeszłego na kon­
wencji w Chicago postawili p. Harri-na jako 
kandydata na prezydenta, niektóre gzety ka­
tolickie pisały, że p. Harrison, jeżeli wybra­
nym zoranie, nie będzie sprawiedliwym pre­
zydentem dla katolików- Sami nie wierzyli­
śmy temu, dziś jednak przekonaliśmy się, ża 
gazety ęwe prawdę pisały. Fakt, który po­
niżej opisać zamieszamy, będzie dostatecznym 
dowodem, że prezydent Harrison nie odznacza 
się tą tolerancją względem katolików, jaką 
iię jego poprzednicy odznaczali. Mamy tn na 
myśli ipdyjską sprawę misyjną.

PraedewHzystkióm za prezydenta Grant* 
rząd starał się o ucywilizowanie dzikich In- 
dyan i,’aby ich na spokojnych i dobrych oby­
wateli przerobić, pozwalał misjonarzom różnych 
wyznań pracować naz uszlachetnieniem tago dzi­
kiego narodu. Prezydent Grant pozwolił ka­
tolickim misjonarzom pomiędzy Indyanami 
tyle stacyi misyjnych pozakładać, ile tylko 
eheieli. Rządowi boąriem mało na tem zale­
żało, czy Indyanie zostali katolikami, łotrami, 
metodystami albo baptystami. Ta toleraneya 
trwała Jakże za rządów prezydentów republi­
kańskich Hayesa, Garfielda i Arthura i za 
demokratycznego prezydenta Cleyelanda, cho­
ciaż ci wszyscy do protestanckich sekt ualę- 
ż-li. Wymienieni prezydenci nie tylko nic 
nie mieli przeciw katolickim misyom pomiędzy 
Indyanami, lecz nawet z najwięk^zśm uzna­
niem wyrażali się o działalności i niezmordo- 
wanój pracy katolickich misjonarzy. I rze­
czywiście katoliccy misjonarze na to uznanie 
ze wszech miar zasłużyli, gdyż ich gorliwa 
praca najlepsze wydala owoce.

Niestety! Skoro; prezydent Hamson ujął 
„ ręce ster rządów w Stanach Zjednoczo­
nych wszystko zmieniło się, — pożyteczna i 
roztropna toleraneya ustąpiła miejsca duchowi 
presbyteryańskiemn. Prezydent Hamson mia­
nował komisarzem 41a spraw indyanskich nie 
jakiego Morgana z Rhode Islandii, owego gor 
liwego i wzorowego urzędnika, który zosta 
wszy nim, nie miał nic spieszniejszego, jak 
zamianować żonę swym prywatnym sekreta­
rzem, przez co dochód jego znacznie się po- 
większy!. Ten Morgan wydali już wszyst 
kich katolików z indjańsktój służby szkólnój 
w terytorynm indyaóskićm ; nawet tych uzdol­
nionych nauczycielek. nie zatrzymał, k re 
tamże wysłała na swój koszt szlachetna i do­
broczynna panna Drsiel z Filadelfii. W miej­
sce wydalonych katolickich n*«czj«eh i nan 
czycielek nie zostali ustanowieni nauczyciele 
bezwyznaniowi, jak ty w szkołach publicznych 
się dzieje, — lecz protestanccy sekciara®. 
Przeszłość tego katolikożercy ■* być bardzo 

brudna. ____

■ IE M C Y.
♦ Berlin, 11 października. Na 

wczprajszem posiedzeniu plenarnem rady 
związkowój, odbytem pod przewodnictwem 
sekretarza stanu dr. Bóttichera, udzieliła 
rada przyzwolenia swego na następujące 
projekta do etatu za rok 1890/91: dla 
kanclerza i kancelaryi rzeszy, dla urzędu 
spraw zagranicznych, urzędu spraw we­
wnętrznych, urzędu skarbu rze.izy, urzędu 
kolejowego rzeszy, Izby rachunkowój me- 
mieckiój rzeszy, dla etatu dochodów rze­
szy z ceł, podatku spożywczego, awer- 
sów, podatków stemplowych. Projekt 
ustawy odnoszącój się do zaciągnięcia 
pożyczki na cele administracyjne wojska, 
marynarki, kolei, poczt i telegrafów i 
projekt odnoszący się do ustanowienia 
etatu rzeszy za rok 1890/91 oddano wy­
działowi obrachunkowemu. Zebranie zgo­
dziło się na przekazanie wniosku króle­
stwa saskiego, odnoszącego się do uzu­
pełnienia etatu dla królewsko - saskiego 
kontyngentu wojskowego za rok 1890/91, 
wydziałowi obrachunkowemu i wydziałowi 
dla wojska i fortec.

— „Naiion. ‘Ztg.u ogłasza pismo je­
nerała hr. Waldersee, w któróm tenże 
odnośnie do wycieczek „Nat. Ztg.“ w ar­
tykule z 10 października powiada, żenaj 
lepiój będzie, jeżeli na swóm stanowisku 
jako szef sztabu jeneralnego pozostanie 
poza obrębem wszelkich politycznych roz­
praw, jeżeli sam nie będzie dawał do tv 
go powodu i przez innych nie będzie do 
tego powodowanym. Nie potrzebuje on 
doradzców dla swego postępowania i od­
piera stanowczo rady „Nat Ztg.“, jako 
w wysokim stopniu niewłaściwe. Wła­
śnie „Nat. Ztg.“ przyczyniła się do tego, 
że go wmieszano bez przyczyny do pu­
blicznych politycznych rozpraw. Służy on 
cesarzowi jako żołnierz i nie należy do 
Żadnego stronnictwa,

I sprawie Mram KaptMÄ°-
Zamieściwszy w poprzednich nume­

rach pisma naszego sprawozdanie komisji 
muzeum w Rapperswylu, podpisane przez

1884 i 5 lutego 1884, oetatni podpisany prż^
J. I. Kraszewskiego i Stefana Baszczyńskiego, 
w którym zapewniają wszyscy trzej, że akt 
zapisu Platera jest ważnym w obec praw 
szwajcarskich.

P. Stefan Baszczyński, głośny autor trzy­
dziestu dzieł i broszur patry etyczny eh, okól­
nikiem hektogrstuwan) m w Weoecyi dnia 31 
stycznia 1884 rokn, napastnikowi ua muzeum 
odmawia zdrowego prostego rozsadka, zarzuca 
oszczerstwo, żąda od społeczności, aby go na­
znaczyła piętnem hańby, wyłączenia z grona 
społecznego. Zarzuca, iż potwarz rzucona na 
Platera jest to „bezroznmna monomania, sza­
lo.,, wściekłe rzucanie się, bezczelność, zbro­

dnia.“ (Tak). . .. i- v_
Takich delikatnych epitetów jest bez liczby 

na sześciu stronnicach in 4-to.
Naród poczciwy wierzył temu, bo jakże 

nie wierzyć zadęciu w pnzon patryotyzmn 
Jeden tylko „Kr-j“, wydawauy w Peters­
burgu, oświadczył się za mojem widzeniem 

rteczy.
Dzisiaj, gdy sprawa rapperswylska me 

okazuje się tak czystą, jak twierdzili jój po- 
pierarze ; gdy to, co pisał-m w rokn 1883, 
niestety ce do joty sprawdziło się — niechajże 
teraz jeszcze ostatnia przepowiednia me spra­
wdzi się, że Szwajcarowie zechcą za długi i 
za zobowiązania co do naprawy zamkn, puścić 
na sprzedaż zbiory rapperswylskie.

Tej ewentualności zaradzić trzeba,
A pierwszym tego zaradzenia sposobem 

najpraktyczniejszym będzie zlikwidowanie ma­
jątku na miejscu, zaspokojenie bieżących dłu­
gów i pretensji gminy. — Puczem pomyśleć 
o pomieszczenia muzeum w kraju.

Pisałem o tem, i to najwięcój oburzeń.» 
wywołało, że dobrowolne, próżuiacze tnlactwo 
klęską jest kraju, że za tem idące pomieszcza­
nie muzeów polskich za granicą nie ma celn. 
Jestto usuwanie skarbów z krają chyba ta 
to aby rodacy z nich nie korzystali, boć 
przecie nie stać lodzi naukowych na umyślne 
jeżdżenie do Rapperswyln celem czynten a 
stndyów.

Kmigrscya zbiorów polskich, powtarzam, 
jest wysysaniem ostatnich zasobów umysłowych 

kraju. To kontynnacya choroby emigracyj- 
nój. Ślepy polityk tylko tego nie widzi, że 
ciągle emigrowanie z kraju od 60 lat pogor­
szyło moralnie sytuacją naszą. Dawmój, wy­
łącznie wielcy panowia osiadali poza krajem 
i o to słnszuie czyniono im w kraju zarzuty. 
Teraz, na rachunek jednego i drugiego przy­
musowego wyojczyznienia się, opuszczają za 
laśa okazyą ojczyznę gromadki chudopachoł- 
ków pod pozorem politycznój kolizyi, a po­
zbywając się obowiązków ełużby i pracy w 
domu, szukają poza domem obcych bogów, 
ouym się kłaniają, tam zazwyczaj marnieją 
bezczynnie, a jeżeli który wyjątkowo wydo- 
będzie się na wierzch, to jego wnuki a na­
wet nieraz dzieci zapominają polskiego języka 
i obyczaju. Następstwa te lekkomyślnego wy- 
ojczyzniania się, powinuyby raz otrzeźwić nas 
i nauczyć inaczej zapatrywać się na opuszcza­
nie kraju, skoro jnż wędrówkom włościan 
staramy się tamę położyć. Już nas jest za 
wiele zagranicą, już z tój racji kiełkuje w 
Niemczech, Francji, ba, nawet w Ameryce 
antipolonizm. Raz jut powinniśmy wszcze­
piać w młode pokolenie tę zaiste patryotyczną 
zasadę, że kamień porasta na miejscu, że za­
sługą i obowiązkiem jest wytrwać wśród prze­
ciwności, ż» poza granicami dzielnie Polski, 
niema Polski. Sztncznój nie stworzymy. 
Chciat przed kilkunastu laty ktoś stworzyć 
Polskę na „Nowój Gwinei“, chciał okręt na­
być i wyekwipować, dawał na to znaczny 
fundasz, nawet po części dał, ale to było 
niewinne marzenie starca, iż nam gdzieś tam 
bezpieczną ojczyznę wyszukał. W rzeczywi­
stości inne są tego następstwa. Kolonizowa­
nie, ścielenie gniazd na obczyźnie, to dobro­
wolne, powolne samobójstwo narodowości.

Kiedy krzyczymy na arystokracyą, te 
z kraju dla własnej przyjemności ucieka z oj­
czyzny, to nawolujmyż do pozostania w kraju 
tych, którzy nic nie mając, stają się ciężarem 
n cudzoziemców, a stają się dla tego, że im 
się nie chciało pracować w kraju ojczystym. 
Wytrwać wśród swoich , łamać przeszkody na 
miejscu, uginać się pod ciężarem jarzma,, lecz 
nie ruszać się ze stanowi-ka, budować i od­
budowywać burzone, obalane, podminowane za­
sady, pojęcia, instytueye, to tylko godnómjest 
obywatela, jeżeli on myśli o narodowój trwa- 
lój przyszłości.

Z uwagi na konieczność tój pracy domo- 
wój, tych pasowań się z panowaniem siły bru- 
talnój, nie godzi się pod pozorami niebezpie­
czeństwa wyganiać dobrowolnie pamiątek na­
szych z kraju, dając za pozór, te je wróg 
wygonić lub zabrać może. To jest tchórzo­
stwem, to jost zbiegostwem. Trzymać w gar­
ści, a nie wypnsz-zać z garści, to cnota oby­
watelska.

Zbiory polskie, jeżeli mają mieć prakty­
czny rezultat, muszą być pozostawione w kraju, 
niekoniecznie w Krakowie lub Lwowie, lecz 
powinny i mogą nawet w mniejszych miastach 
prowincji nieobliczone oddawać usługi.

Przez czas dwudziestolecia czyż Rappers- 
-yl oddał jaką usługę nauce polskićj ? Ża- 

<jn6j _ bo »gól polski nie mógł ze zbiorów 
korzystać. Ż* korzystał ten i ów na krótki 
czas zjeżdżający, to tyle, co nic, w obec tego, 
coby mogło Muzeum krajowi przynieść, gdyby 
było w kraju, na miejscu.

Względy na bezpieczeństwo zbiorów nic tu 
nie znaczą. 8ą stokroć cenniejsze zbiory na 
miejscu, i są narażone na niebezpieczeństwo 
utraty, ale na to rady nie ma. Obawa, że 
ktoś i kiedyś może sobie przywłaszczyć zbiory, 
wywieść je, jest pozornie ważną, boć lokowa­
nie dobrowolne kapitałów wiedzy narodowej 
za granicą, równa się utracie zbiorów dla 
kraju, czyli ich wywiezieniu.

Dla tego oświadczam się stanowczo prze 
ciw wyrażonej w Sprawozdaniu p. Galę



wskiego cbęci utrzymania zbiorów na miejscu 
w Rapperswylu i przeciw nawoływaniu ziom­
ków do dalszych w tym celu składek.

Mniemam, te rola Rapperswylu skończyła 
się ze śmiercią Platera. Próba lat 20 wy­
dała owoc tylko w kierunku rosnącego przez 
lat 20 deficytu Z niego nigdy Rapperswyl 
nie wybrnie, a składki raz urwać się mogą. 
Niechż« dzisiaj męż >wie godni zaufania obli­
czą, co potrzeba złożyć, aby Rapperswyl 
oczyścić z długów, niech te długi jak naj- 
rychlćj zaspokoją, a potćm... potóm dla dobra 
oświaty narodowej niechże te zbiory ulokują 
czy w Poznaniu, czy w Gnieźnie, czy Stani­
sławowie, Rzeszowie lub Tarnowie, byleby 
w kraju, byleby przynosiły realną korzyść 
narodowi, byleby pracownicy w kraju mogli 
z nich na miejscu istotnie korzystać.

Podaję to moje przekonanie do rozwagi 
rozsądnych współobywateli, umieszczam w 
„Czasie“, bo w nim w r. 1883 kwestyą tę 
poruszyłem i przygotowany jestem, że za tę 
szczerą, trzeźwą i praktyczną radę przyszły 
mój pogromca powtórzy słowa weneckiego 
okólnika z dnia 31 stycznia 1884 r. : „I zna­
lazł się dziennik w jęz.yku polskim wydawa­
ny, który to szczekanie ogłosił, który autora 
tego szczekającego głosu uie powstrzymał, nie 
opamiętał“.

Estreicher Karol.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rólniczych powia­

tów szubińskiego i żnińskiego odbyło się dnia 
6 b m. w Żninie. O godzinie 4 zagaił ze­
branie Wicepatron p. Eustachy Rogaliń-ki z 
Królikowa piękną przemową, wykazał stan 10 
Kółek rólniczych w powiatach szubińskim i 
żnińskim, mówił o ich czynności, poczóm od­
dał przewodnictwo w ręce p. Patrona, który 
wyraziwszy swe zadowolenie z licznego zebra­
nia i z postępn, jakim się Kółka w tych 
dwóch powiatach odznaczają, powołał do pióra 
p. Gorgolewskiego z 8merzyna.

Z rólnictwa byty dwa odczyty; pan Poui- 
kieweki z Chraplewa podał praktyczne wska­
zówki do tuczenia bydła, a pan Malczewski z 
Młodocina mówił o sztucznych nawozach i da­
wał rady, w jaki sposób niedostatkowi mie­
rzwy stajennój zaradzić można. Oba te od­
czyty wszechstronnie wyczerpujące przedmiot 
zajęły uwagę nie tylko włościan, lecz i inte­
ligentnych rólników, a urozmaicały je naprze- 
mian teoretyczna wiedza i praktyczna rntyna 
na doświadczenin oparta.

Z ekonomii miał odczyt gospodarz p. Ma­
ciejewski z Kółka gąsawskiego „O oszczęd­
ności,“ na prawdach z codziennego życia 
oparty. Wszystkie trzy odczyty z wielkićm 
^kdowoleniem przez zebranie przyjęte, wywo­
łały ogólne podziękowanie, a potóm obszerną 
dysknsyą, w którój przeważnie udział brali 
włościanie.

Zarządzona przez p. Patrona rewizya ze­
brania wykazała, że było obecnych 174 człon­
ków Kółek, a prócz tych było gości przewa­
żnie z generacyi młodszej przeszło 40. Sala 
nie mogła wszystkich pomieścić, przyległy po­
kój i sień były pełne. Najliczniój stawiły się 
Kółka barcińskie i żnińskie, bo są też naj­
większe, z mniejszych zaś Kółek odznaczyły 
się ryszewskie i juńcewskie, z których niemal 
wszyscy członkowie przybyli. Pan Patron 
wyraził swe zadowolenie i dał pochwałę wszy­
stkim Kółkom za gorliwość w szukaniu nauki 
i światła.

Pan Patron mówi! o kukurydzy, jako o 
roślinie dającój Bajwięcój paszy i o jój kon 
serwowaniu. Potóm o zabezpieczeniu od ognia 
i gradn i pouczał członków, jak na przypadek 
ognia lub gradu mają przy taksach pilnować 
swego dobra, ażeby nie ponieśli szkody.

W końcu podziękował p. Patron swemu 
zastępcy p. Rogalińskiemu, pod którego prze­
wodnictwem stoją zebrane Kółka i pp. preze­
som Kółek za ich poświęcenia i trndy, oraz 
członkom za ich dobre chęci i zaufanie, ja­
kiem darzą swych przewodników i życząc, 
ażeby się dobra harmonia i łączność w pracy 
ntrzymała, poczóm zamknął posiedzenie.

Książeczki otrzymali członkowie „O órce“.

T^ronlKa
i zagraniczna.

Poznań, sobota 12 października

* Doniesienia urzędowe. Król nadał b. dy­
rektorowi gimnazyalnemu Margowi w Między­
rzecza i b. rentmistrzowi, radzcy rachnnko 
wemu Kreidlowi w Ostrowie order orła czer 
wonego trzeciej klasy z przepaską, kanceliście 
komisyi jeneralnój Folganternn w Bydgoszczy 
król, order korony czwartój klasy.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Od JW. ks. kanonika Maryań- 
skiego 50 marek złożone przez księży rekolle 
ktnjących w Gnieźnie.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup 
Jnlinsz, zwiedził wczoraj klinikę dr. Wicher 
kiewicza.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so­
botę po raz pierwszy komedya M. Bałuckiego 
„Ciężkie czasy“

Jutro w niedzielę komedya z powieści Sien­
kiewicza przez Siemaszkę „Pan Wołodyjowski“.

* Cwierćroczne walne zebranie Towarzy- 
Młodych Przemysłowców odbędzie się w

poniedziałek dnia 14 b. m. w sali 
,, nią. Początek jak zwykle o godzinie 

' /s '*\,„rein Na porządku dziennym ćwierć- 
'5"?}? BP^'ozdania zarządu z czynności To:

warzystwa; prócz tego przyjdą także inne spra­
wy pod obrady. Dla ważności walnego ze­
brania nprasza się członków o liczne i punktual­
ne przybycie.

Zwyczajne walne zebranie Bankn ziem­
skiego odbędzi“ się we wiórek dnia 29 b 

godzinie 12 w- południe w Bazarze. Bliższ 
szczczególy w anonsach

Zwracamy uwagę na. anons p. A. Bie- 
lińskiój

Wiele interesu w kołach prawników 
obudziła następująca sprawa, tocząca się przed 
tntejszemi sądami:

Pan M. pożyczył-był pani Ch. krucyfik 
gdy tenże został mu zwrócony, dostrzegł pan 
M., że krucyfiks jest uszkodzony. Posłał 
więc ucznia swego z owym krucyfiksem do 
pani Ch., żądając oddania nowego, lub zapła­
cenia wartości. Pani Ch. wcisnęła w miejsce 
odpowiedzi krucyfiks owemu uczniowi w ramię 
i chłopca wypchnęła za drzwi., Chłopiec 
wróciwszy do swego pryncypala, opowiedział 
mn, że pani Ch. wyrzuciła krncyfiks na ulicę 
i o ngodzie nie myśli. Na to pan M. zwró­
cił się listownie do miejscowego proboszcza, 
ks. kanouika Maryańskiego i opisując fakt 
tak, jak nczeń jego mn opowiedział, prosił 

pośredniczenie.
Pani Ch. na ugodę nie przystała, ale za 

to wytoczyła przeciwko pann M. skargę o wy­
rażenia ją obrażające, jakie w powyżój wy- 
nionym liście miały się znajdować.

Pozwany zaprzeczył,' iżby takich wyrażeń 
był nżył.

Na to powódka odwołała się na świade 
ctwo ks. kan. Maryańskiego, który jednakże 
odmówił świadectwa na mocy, przepisu ordy- 
nacyi karnój, wedle którego duchowni mają 
prawo odmówienia świadectwa co do wiadomo 
ści powierzonych im w wykonywaniu dusz 
pasterstwa.

Sąd okręgowy dał ks. kan. Maryańskiemu 
racyą. Powódka oddalona ze skargą apelowała.

Przed sądem ziemiańskim adwokat powodki 
p. Salz wniósł o to, ażeby sąd zmnsił ks. Ma­
ryańskiego do świadectwa. Obrońca pozwa­
nego p. Trąmpczyński wniósł o. uwolnienie 
ks. Maryańskiego od świadectwa, ponieważ 
pozwany, który z ks. kanonikiem Maryańskim 
nie stoi w żadnych bliższych stosunkach, ndal 
się do niego tylko jako do kompetentnego dla 
obndwóch stron proboszcza. Zatem wszystko, 
co miało stać w inkryminowanym liście, po- 
wierzonem zostało ks. kanonikowi w wykony 
wanin duszpasterstwa.

Sąd po krótkiej naradzie zadecydował, że 
ks. kanonik miał prawo odmówienia świa­
dectwa, poczóm powódka apelacyą cofnęła 

Wybory w Jerzycach Czytamy 
„Orędowniku*: Niemcy w Jerzycach na ze 
branin swego Stowarzyszenia Obywatelskiego 
dnia 8 b. m. wybrali osobny komitet z 3 
sób i to pp. knpca Fischera, rzeźnika Pitta 

nauczyciela Hoffmanna. Komitet niemiecki 
ma się zająć przygotowaniem do wyborów 
12 reprezentantów gminy. Słyszymy, że ,i 
Polacy w Jerzycach także nie zaśpią gruszek 
w popiele i że się tam równie przygotowują 
do wyborów. Przygotowania te popierać jest 
obowiązkiem każdego uczciwego Polaka. Niem­
cy w Jerzycach z różnych względów będą się 
starali przy wyborach wziąść górę. Jest tam 
wieln urzędników, nie brak restauratorów 
Niemców, którzyby radzi zamienić Jerzyce na 
miasto, zaopatrzyć je wszędzie w dobry bruk, 
lampy gazowe, trotoary, place upiększone. 
Jestto wszystko bardzo ładnie, ale niestety 
kosztuje, a gmina Jerzycka majątków zbyte­
cznych nie posiada. . Trzeba więc będzie za­
ciągnąć pożyczkę i podwyższyć podatki i tak 
jnż nie małe. Można tam nie jedno zrobić, 
ale wolno, i sypać groblę podług stawu. Do 
niemieckiego Stowarzyszenia należą podobno 
jeszcze niektórzy Polacy. Spodziewać się. na 
leży, że przy wyborach nie pójdą . za wska­
zówkami niemieckiego, ale polskiego komitetu.

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłosz 
nie p. Stanisława Szuberta, który otworzył 
przy nlicy Fryderykowskiój nr. 25 nowy za 
kład fotograficzny.

Z urzędu pocztowego dochodzi nis 
prośbą o umieszczenie, następujące 

OBWIESZCZENIE!
Ze względu na reparacye, jakie w hal: 

ekspedycyjnej tutejszego urzędu pocztowego nu­
mer 1 przedsięwzięte z staną, oddziały wpłaty 
i wypłaty przekazów pocztowych będą od dnia 
13 b..m. godziny 5 po południu umieszczone 
w lokalach służbowych ekspedycyi gazet, 
ekspedycya gazet zaś umieszczona zostanie 
dotychczasowych lokalach służbowych dla prze­
kazów pocztowych.

Od tego czasu zamknięty zostanie na czas 
reparacyi urząd telegraficzny w hali nrzędn 
pocztowego. Telegramy w tym czasie odda­
wać będzie można jedynie przy nlicy Fryde 
rykowskiej na I piętrze, wchód przez bramę 

Do ogrodu zoologicznego przybył wczo­
raj strnś afrykański. Jestto niezwykłej wiel­
kości i piękności okaz, jakiego w Poznaniu 
jeszcze nie widziano. Panie nasze, zapewne 
będą ciekawe zobaczyć tego pysznego ptaka, 
od którego najpiękniejsze pióra pochodzą.

* Kwartet Profesor Joachim, słynny 
skrzypek, wystąpi tn na sali Bamberta z kon­
certem w dniu 24 b. ra., i to pospołu z pa 
nami de Ahna i Wirthem, oraz wiolonczelistą 
Hanssmannem. Na kwartet ten, mający euro­
pejską sławę, zwracamy jnż dziś uwagę

Zwracamy uwagę na ogłoszenie maga 
zynu fortepianów P- L. Falka..

* Prof. dr. Roepell, poproszony przez tu 
tejsze niemieckie Towarzystwo historyczne, 
będzie miał w Poznania odczyt o pierwszym 
podziale Polski

* Rybak p. Tuszewski złowił w Warcie 
pod Mosiną wielkiego łososia, ważącego około 
60 funtów.

* Pomiędzy trzema krowami. ogrodowego 
Każmirza Witkowskiego na Zawadach wybuchła 
zaraza racic i pyska.

Nieruchomość w Jerzycach przy nlicy 
cesarza Fryderyka nr. 240 nabył od restau­
ratora ,1 Kerncbena szewc p. Wnjecki z Po­
znania za cenę 21.000 marek.

Nadeszły dziś do Poznania nr. 52 
„Polaka w Ameryce“ pisą»»,,że znany i u nas 

Poznaniu Ignacy N: Morgeifst>-rn okradl 
Związek Narodowy Polski i neiekl. 'Ze 
Związku zabrał około 10,000 dolarów. Na 
sejmie Związku, który się uiedawno odbył, 
nie ¿wybrano go jeueralnym sekretarzem, czóm 
był poprzednio; skoro- więc- książki dostały 
aię w inne ręce, a do zarządn -weszło. :kilkn 
nowych ludzi z partyi mn nieprzychylnej, n— 
zbiegł, zebrawszy resztę pieniędzy,

* „Germania“ powtarza w ostatnim, swym 
dodatku niedzielnym pierwsze trzy listy Uni­
tów, drukowane w piśmie naszóm, nie podaje 
atoli źródła, z którego je wyjęła.

Z Koźmina. Zapowiedziana misya ośmio 
dniowa mnóstwo ludu wiernego zgromadziła do 
Koźmina, nie tylko z parafii koźmińskiój, ale 

okolicznych parafii. I uie dziw, że tak 
liczne tłumy do Koźmina na mi,yą św. zdą­
żały, — be miło było i pożyteczno dla dnszy 
tak gorliwych i wymownych słuchać kazno- 
dzieji misyjnych, jakich szan. ks. dziekan i 
proboszcz miejscowy uprosił sobie z słowem 
bożem, a mianowicie J. W. ks. kanonika Pę- 
dzińskiego z Poznania, ks. dr. Kubowicza 

Czermina, dyrektora misyjnego, ks-. dr. prof. 
Lewickiego, proboszcza św. Marcina w. Po­
znaniu, ks. Czechowskiego, proboszcza z Gry- 
żyny i księdza dr. Kanteckiego, peniteneyarza 
z Gniezna. — Gześć Wam, szanowni i prze- 
zacni kapłani, za waszą-gorliwość i poświę­
cenie podjęte około dnsz zbawienia. Kościół 
koźmiński, dość obszerny nie zdołał zawsze po­
mieścić chciwych słuchania pięknych i budujących 
nauk. Wzniosłemi bardzo aktami w czasie misji 
była jeneralna Komunia święta, którą przeszło 
2000 lndn przyjmowało, i poświęcenie krzyża 
misyjnego. To tóż tak przy Komunii jene­
ralnój jako i przy poświęceniu krzyża, nie­
jedna łza rzewna i szczera popłynęła z oczu 
przytomnych — a wrażenia tych wzniosłych 
chwil niez itartemi. głoskami w pamięci wier­
nych się zapisały. W piątek, po ceremonii 
poświęcenia krzyża, o godzinie 5 po południu, 
przybył do n3S Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
Likowski z Poznania, aby wiernych św. Sa­
kramentem Bierzmowania utwierdzić w wiórze.

Obywatele ziemscy powiatu koźmińskiego 
nieomal wszyscy i dozór kościoła, reprezento­
wany przez swego przewodniczącego i zastępcę, 
po przemówieniu odpoY/iedniem przewodniczą­
cego dozoru, przeprowadzili Go przez salon dworca 
pięknie w kwiaty przybrany do karety, którą 
otoczyło i wyprzedziło około 60 jeźdźców, 
w biało-niebieskie szarfy przybranych, złożo­
nych przeważnie z włościan parafii koźmiń­
skiej. Dzielna dróżba na dziarskich koniach 
świetne zrobiła na widzach wrażenie, a nieje­
dnemu lepsze z przeszłości przywiodła na pa­
mięć czasy. Konwój ten powiódł dostojnego 
gościa, otoczonego powozami witających go 
obywateli, przez ulice Koźmina pięknie bra­
mami, girlandami i świerkami umajone, do 
głównej bramy na rynku, blizko kościoła po- 
stawionej, przy której czekało na Dostojnika 
Kościoła duchowieństwo liczne zebrane z dzie­
kanem i proboszczem miejscowym na czele, 
straż z Bractwa strzeleckiego uformowania, 
20 panienek w bieli nbranycb z bukietami, 
cechy z chorągwiami i obrazami, i mnóstwo 
lodu w szpaler, aż do drzwi kościoła usta­
wionego. Po serdecznem przemówieniu miej­
scowego proboszcza i dziekana, jedna z dzie­
wczynek powitała Najprzewielebniejszego księ­
dza Biskupa następującym wierszem, śmiała i 
dobitnie i wypowiedzianym ■:

Trzykroć niech będzie błogosławiony, _
Co w imię Pańskie do nas przychodzi, 

i Tak Ind dziś wola uszczęśliwiony, : 
Ten okrzyk wznoszą dziś starzy, młodzi,

Widząc, jak w stoju Arcykapłana 
Wstępuje-z do nas przed ołtarz Pana.

Pod opiekuńcze skrzydła świątyni 
Codziennie lul nasz wiemy się skupia, 
Potrzebom duszy zadość tam czyni —
Lecz gdy mn błyśnie postać biskupia,

Pełen zachwytu i uniesienia,
Okrzyk pod niebios wznosi sklepienia.

W starym Koźminie, w Przyjemskich grodzie, 
Dawnośmy tego szczęścia nie mieli,
Byśmy w świątyni naszćj ujrzeli 
Tego, co cbodzi przodem w narodzie,

Księcia Kościoła, Niebios wysłańca.
Pasterza wiernych i Pomazańca.

Z radością przeto Ciebie witamy,
Twój dostoiności hołdy składamy,
A z.piersi okrzyk radosny płynę:.
Witaj nam, witaj, nasz Hospodynie!

Chlebem i solą, tym serc wyrazem 
Ojca — Biskupa witamy razem.

Ody krzyż nad nami zrobisz Twą dłonią, 
Przed którym głowy nasze się skłonią. 
Niech łaska Niebios po tej krainie 
Jak woń kadzidła wszędzie popłynie,

Niech zdała będą klęski, strapienia,. 
Niech wśród nas gości wolność sumienia.

Nie ro marmurach, lecz w serc głębinie 
Pamięć odwiedzin Twoich nie zginie,
I będziem Bogu składali dzięki. 
Błogosławieństwo biorąc z Twój ręki:

I w niebo modły nasze popłyną,
Żeś do nas raczył przybyć gościną.

Wiersz ten na atlasie oddrnkowany, do­
ręczyła mówiąca Najprzew. ks. Biskupowi. 
Ks. Biskup wzruszony temi dowodami naj­
szczerszej ku sobie miłości i przywiązania 
lndn katolickiego do swych Biskupów, serdo- 
cznemi słowy podziękował za tak wspaniałe 
przyjęcie. — Wśród pieśni „Kto się w opie­
kę“ poprowadzono pod baldachimem upragnio­
nego od dawna gościa do pięknie przystrojo­
nego i rzęsiście oświeconego kościoła. Przed 
drzwiami kościoła podał miejscowy proboszcz 
wstępującemu do kościoła Najprzew. ks. Bi­
skupowi kropidło z święconą wodą — a na 
chórze zabrzmiała antyfona: rEcce Sacerdos 
magnus“, odśpiewana bardzo poprawnie przez 
kóljto śpiewackie koźmińskie. Ks. Biskup 
oddawszy przed wielkim ołtarzem hołd Pann 
Jezusowi w Najśw. Sakramencie, udzielił bi­

skupiego błogosławieństwa i procesyonalnie na 
probostwo odprowadzonym został, aby przyjąć 
i poznać bliżej liczne grono na mi-yą zebra­
ny- h duchownych. — W'sobo’ę dzień cały 
udzielał ks. Bisknp w kościele poklteztoinym 
Sakramentn Bierzmowania, do każdej partyi 
bierzmowany b osobno przemawiając. W nie­
dzielę odprawił Dostojny Gość nasz snmę pon- 

. tyfikalną, po którój kazał o czci Najśw. M t- 
ryi Panny' ks. kanonik Będziński. W czasie 
sumy kółko Śpiewackie wykonało znakomicie 
mszą św. na 4 glosy. Luda było takie mnó­
stwo na mszy św. pontyfikalDÓj, jakiego dawno 
nie pamiętają. —■ Po obiedzie aż do 9 wie­
czorem bierzmował Najprzew. ks. Biskup w ko­
ściele poklasztornym, a. równocześnie odbyły 
się w kościele parafialnym uroczyste Nieszpory 
z kazaniem • i procesją do 4 ołtarzy, po 
którój uroczyste złożono P. Bogu dzięki za 
łaski w czasie misy i odebranó. Tak w so­
botę jak i w niedzielę miasto było illnmino- 
.wane; miąnowicie w niedzielę ulice, któremi 
Najprzew. . ks. Biskup wracał z kościoła po- 
klasztornego na probostwo, rzęsiście były 
ogniami bengalskiemi oświetlone. Na nczcie- 
nie Dostojnego Gościa spalono przed probo1- 
stwem, po powrocie z nciążliwój pracy Bie­
rzmowania, po 9 wieczorem sztuczne ognie 
czemu ..się Jego Biskupia Mość z zadowole­
niem przypatrywał. — W czasie kolacyi to­
warzystwo . śpiewackie odśpiewało bardzo nda- 
tną serenadę — NajprzeW. ksiądz Biskup do­
zwolił sobie, przedstawić" przez miejscowego 
proboszcza członków Koła śpiewaków i podzię­
kował za tak mile mu przez Koźminiaków 
zgotowane przyjęcie. W poniedziałek z rana 
po mszy św.- ksiądz Biskup, uproszony przez 
proboszcza, udał się do kaplicy więzie.nnój 
aby przeszło 60‘ więźńtów ■ wybierzmować, aby 
pocieszyć więźniów i do poprawy życia za 
chęcić.

Następnie bierzmował jeszcze ks. Biskup 
w kości le parafialnym aż Jo godziny 3 po 
południa i wybierzmował w ogóle w ciągu 
pobytu swego -w Koźminie około 7500 osób.
Za trnd ten dla zbawienia dnsz podjęty nie­
chaj Cię, Najprzew. ks. Bi-knpie, Pan Bóg 
sowicie laską Swą nagrodzi. — Około 5 po 
południu Dostojny Gość nasz, żegnany cznle 
przez wszystkich, odjechał do Siarpgrodn, aby 
tam kaplicę poświęcić. Około 30 jeźdźców 
odprowadziło ks. Biskupa do Starogrodn. —

I Misya 8 dniowa i pobyt ks. Biskupa długo 
zachowają się w pamięci naszój — i daj 
Boże, aby najobfitsze duchowe wydały owoce. 
Zacnemu naszemu ks. dziekanowi za trndy, 
koszta i zabiegi, podjęte około urządzenia misyi, 
wynurzamy wzzięczność naszą staropolskie® 
„Bóg zapłać.“

Wdeięczny parafianin.
* Rekollekcyi kurs drugi zakończył się w 

dniu wczorajszym w Gnieźnie jencralną ko­
munią świętą wszystkich uczestników. Było 
ich 48, a dla braku miejsca nie można było 
przyjąć dalszych 41, którzy się byli zgłosili. 
Trzeci kurs ropoczyna się w Osi-cznie.

* Gniezno. W nocy z 7 na 8 b. m. za­
mordowano na cegielni w Wincentowie, fol­
warku należącym do Ziernik, wsi na koloni- 
zacyą zakupioną, ceglarza Jana Dameran a 
z Rospędzin, w powiecie kwidzyńskim, i jego 
córkę Maryannę. Całą -gotówkę, t. j. kilka 
monet w zlocie, resztę 300 marek w talarach 
zabrali mordercy. Również skradziono sze- 
ściostrzalowy rewolwer. Ręczny kuferek, wła 
sność Maryanny D,am er a u’o wó j 
znaleziono pod mostem na ■ szosie z Żnina 
do Wągrówca, w pobliżu Juńcewa. Ba 
rakę, w którój zamordowano Damranowie 
mieszkali, podpalono; spaliła ais «i-ona, do 
ezł-zętn. Zwłoki Maryanny D. zwęglono zo 
stały do szyi. Morderstwa dokonano w cza' 
sie; pomiędzy godziną 3 a 5 rano. Prawdę 
podobnie wykonało dwóch morderców czyn ten 
haniebny. Wyraźne ślady wskazują, że mor 
dercy szli przez oziminę od drogi z Wincen 
towa ku Chrzanown, a ztąd do Wincentowa 
Stopy wskazują na nie wielkie nogi i do"bre 
nie podzelowane jeszcze podeszwy. Zresztą 
brak innych poszlak.

* Lwówek. W Wymyślankach zgorzała 
w dniu 9 b, m. wieczorem do szczętu obora 
bydło udało się jeszcze wyratować.:

* Śrem. Dnia 21 b. m. o godzinie 10 
rano odbędzie się tu premiowanie klaczy 
chłopskich. Uwzględnione będą tylko klacze 
gospodarzy, nie mających więcój jak 200 
morgów ziemi. Źrebięta należy również w 
danym razie przyprowadzić. Jako premie 
wyznaczyła reprezentacya powiatową świade­
ctwa uprawniające do bezpłatnego stanowienia 
klaczy.

* Szubin. Administrator tntejszój landra- 
tury, asesor rejencyjny Eisenhart-Rothe, zo 
stał zamianowany definitywnie landratem po 
wiatu naszego.

* Minister skarbu rozporządził, że pszczel- 
nictwo nie ma podpadać pod żaden podatek, 
ani procederowy, ani tćż inny, skoro pszcze­
larz traktuje je jako zatrudnienie poboczne 
Inb lóż z amatorstwa. Nawet gdy pszczelarz 
tej kategoayi ma z pszczół korzyści, nie ma 
się go pociągać do podatku. Nauczyciele 
księża itp. mogą więc zajmować się pszczel 
nictwem, nie płacąc za to osobnego podatku

* Czarnków. W pobliżu Czarnkowa zda 
rzyl się w ostatnich dniach zeszłego tygodnia 
smutny wypadek. Tratwa, kierowana przez 
dwóch flisaków, ojca i syna, uderzyła przy 
skręcie o brzeg, wskutek czego stojący na 
tyle tratwy 18-letni flisak wpadl w wodę 
i utonął.

* Chełmińska dyecezya. Dnia 11 b. m 
otrzymał ks. proboszcz Frańciszek Patok z Bn 
czka kanoniczną instytucją na probostwo w 
Bzowie, w dekanacie Nowskim, ks. wikary To 
masz Raschke przeniesiony z Kamienia do 
Chmielna, a. ks. wikary Luczny został eme 
rytowany.

* Kraków. Henryk Sienkiewicz opuści 
wszy Zak.pane, przybył na parę dni do na­

szego miasta, skąd udaje się do Kalteilsntgeb*
* Najnowsze I W inseratach londyńskie, 

.Daily Telegraph“ czytamy: „Do rodiięć,j 
Niegrzeczne chłopcy i dziewczęta każdego 
nmgą tyć w ich dumn wychlmtane przez 
eyalisię, pi zyx Wy czajonego do wykonywani» 
ciGesi.ych. Wszystkie złe najugi leczą
w 2 -3- wizytach. Cena 5 szylingów za daj, 
wizyty*. ; ” . . ..

• Kalendarz. Jutro * niedzielę 1*1* 13^ 
paździ-rńika św. Edwarda króla.

Wschód słońca o godzinie 6 aiaat 33 
Zachód o godzinie 5 Minet 8 '■

Pojutrze dnia l4go października św. 
liksta Papieża. \

Ostatnie telegramy.
Lw&w,“111 października. Wczoraj « 

wieczór prezes Kola polskiego w Wje. 
dniu, Apolinary Jaworski, wybrany 
stal przez aklamacyą prezesem polskiej 
Koła sejmowego. Wiceprezesem wybn 
uy książę Eustachy Sanguszko. Lewic( 
ukonstytuowała się jako klub. Prezesei. 
tego klubu wybrany zośtał Otto Hausner 
wiceprezesem Gross. Wszyscy inni po­
słowie, nie należący do lewicy, ułożyli 
wspólną listę komisyi-matki i zobowiązali 
się głosować na nią solidarnie. — Wj 
bór komisyi-matki nastąpi dziś w po 
łudnie.

Lwów, 11 października. .We wczo­
rajszym posiedzeniu Koła poselskiej 
wzięło udział 85 posłów. Po wyberzi 
Jaworskiego przewodniczącym a księcia 
Sanguszki zastępcą przewodniczącego, od­
była się poufna narada celem porozumie 
nia się có do wbboru komiiyi-matki.

O godzinie 81/» odroczono posiedzenie 
do dnia dzisiejszego. Zaraz po posiedze­
niu Kola zebrała się bardzo poważna 
liczba (około 70) posłów, nienależącytk 
dotąd do żadnego klubu, na poufuą na 
radę. Postanowiono, aby komisya-matka 
składała się' z 16 posłów, a zatem o l 
więcój, aniżeli w roku zeszłym. Nastę­
pnie odbyło się próbne głosowanie nad 
kandydatami. Posiedzenie to trwało do 
gotlziny 10 wieczór.

Lwów, 11 października. Dziś w po­
łudnie odbyło się drugie posiedzenie Koli. 
poselskiego, na któróm wybrani zostać 
do komisyi-matki posłowie: Stanisław Ba- 
deni, Bobrzyóski, Gniewosz, GoraysW, 
Gross, Hausner, Szczęsny Koziebrodzki, i 
Madeyski, Męcióski, Piłat, Polanowski, 
Rozwadowski, Sanguszko, Skałkowski, 
Skrzyński i Stanisław Stadnicki.

Dziś wniósł ulub ruski na ręce Ja­
worskiego do Kola pismo, żądające wy­
boru odpowiedniój liczby Rusinów do ko­
misyi, według propozycyi klubu ruskiego, 
za co klub zobowięzuje się głosować za 
propozycyą komisyi-matki. Po dłuższój 
dyskusji na wniosek Bobrzyńskiego, u- 
chwaliło Koło w zasadzie przychylić się 
do tego żądania, którego przeprowadzenie 
odstąpiouo komisyi-matce.
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Tel«aP«M giełdowy
Btrll , 12 października 1888. (Kuria końoowe.) 

Knri 1 dniń
Putsie* słabo. ' >

na paździemik-liątppad . ■ .
na listopad-grudzien . . . .
na kwiecień-maj ... • ■

I>ti słabo
na październik-listopad . .
na listopad grudzień .
na kwiecień-maj . . .

CPJ rz'p. osłab
na październik . . '. . ■
ńa kwiecień-maj . . . .

Okowita słabo.
eksportowa . ... ...
na październik.....................
ńa peździernik-listopad . .
na listopad grudzień ... 
na kwiecień-maj ....
spożywcza ......
na październik ......

U

186 50 
183 50
19« -

165 55 
16« 26

65 10 
69 70

35 20 
34 30
32 —
31 70 
82 70 
55 20 
Í5 60

tyl
rei
u&
sis
bil

Owies
na październik..........................

Wyp żyta ......................................
Wyp. -'k-wity kw. eksportowa .

„ „ . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consel. 4°/«.....................................
Consol. 3ł/j*/o ..... í

Poznańskie 479 listy zastawne i 
Poznańskie 8l/,0/0 ÜBty zastawne 
Poznańskie listy rentowe . .
Austryackie bankuoty ... 
Anstryacka renta srebrna .. . -
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . - ■ 
Polskie 6°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier. 
Anstryaekie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie : spok.

Szezeol*, 12 października 1889.
Kurs z dnia

Pezenioa niezm-
■a październik-listopad . . .
na listopad-gmdzień .... 
na kwiecień-maj.....................

Żyto niezm.
na październik-listopad . . .
na listopad-grndzień . . . .
na kwiecień-maj . . . . .

Olej rzep, słabo, 
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj..........................

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza ... • 

„ eksportowa. . .. . 
„ na pażdz.-listop. eksp. 
„ na listop. grndz. eksp. 
„ na kwieci«ń-maj. eksp.

Petroleum
w miejsen,. . . . .

150 - 
750 

40,we 
,000

10
106 60
103 80 
101 10 
100 40
104 70 
171 25

72 70 
211 10

98 -
62 60 
67 80
86
81 75 

163 60
100 
64 76

150 75 
2350

130.M»
,000

11
106 60 
104 30 
101 20 
ICO 30 
104 »0 
171 25

72 70 
ńlO 60

97 50 
62 50 
57 25 
85 70 
81 76 

164 - 
100 40 
64 25

(Kursa końe.)
11

183 50 
181 50

91 5(

1F-9 60
160 -
164

65 -
61 -

54
34 2Q
32 
31 60
32 70

12 -

12

184 - 
184 50 
19J 60

160 -
160 60 
161 -

65 - 
60 50

63 60 
33 90
32 
3 «0 
32 60

12 -
Dodatek

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni P°’ 
wszednie od 9 zraba do 1 w południe; w Bi«' 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.
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